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List Admirała Porębskiego do Harcerzy. 
Wolnością morską Pańslwo ku górze się wznosi, lak i my 

mamy ku górze się wznieść, UJ r. 1580. 
Anna f agielloniM. 

jakiem iż drogami mielibyśmy po bolesnych doświadczeniach z ubiegłych stuleci i ·po 
5 latach samodzielnego bytowania Odrodzonej Ojczyzny, ku o•wej górze zacząć się wznosić? 

Jedną z tych dróg na razie, a właściwie ścieżką, lecz niemniej prostą byłaby akcja 
wśród społeczeństwa w kierunku obudzenia u młodzieży zaintereso•wania się morzem, a przez to 
zetknięcia jej z tym żywiołem i wykorzystania jego potężnego wpływu na w_yrobienie charakteru, 
woli i zdrowia, czyli tych cech, które znamionują przeważnie narody zachodnie. 

Samorzutnie, z wrodzoną intuicją młodzież harcerska, wyczuwając Narodowy obowiązek, 
jak i niedawno w dobę najazdu nieprzyjaciela w r. 7920., stawia nieśmiało jeszcze pierwsze 
kroki w powyższym kierunku. Nakazem tedy starszego pokolenia jest odruch tak pożądany 
powitać gorąco, otoczyć jak najczulszą opieką, i wszelkiemi środkami dopomóc, by prąd po­
wstały wzmocnić, celem porwania przezeri jaknajszerszych warstw przyszłych obywateli, czyli 
Młodej Polski. 

Trudności niektóre, istniejące przy wszelkiem nowem poczynaniu, a w naszych warunkach 
polegające głównie na oddaleniu wybrzeża morskiego od środka kraju, dadzą się przezwyciężyć 
szczególnie w pierwszym okresie, dzięki dogodnemu układowi rzecznemu, który według trafnej 
myśli prof. Ad. Szelągowskiego (Walka o Bałtyk) decyduje o· naturalnem ciążeniu Państwa do 
morza. Sieć naszych rzek i jezior znakomicie nadaje się, tak latem jak i zimą (ślizgawka), 
do założenia gniazd harcerstwa morskiego (Sea scauting). Szematycznie, organizacja harcerstwa 
morskiego w zarysie dalaby się ująć w sposób następujący. 

Ogólne zasady harcerstwa morskiego, oczywiście pozostać winne te same, co obowiązują 
w myśl przepisów i prawa Związek Harcerstwa Polskiego, czyli przygotowanie do służby 
Ojczyźnie młodzieży ją miłującej, zdrowej moralnie, karnej i silnej tężyzną fizyczną . 
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Analogicznie do drużyn i zastępów istniejących w Związku, harcerze morscy tworzyliby 
.,osady" i załogi początkowo łodzi i grupy ich, następnie jachtu lub kutra morskiego. 

Pierwszy okres przygotowawczy, nie wymagający nawet posiadania łodzi, polegałby 
na zapoznaniu się harcerzy z terminologją. z obchodzeniem się 110 łodziach, nauką pływania, 
i z przepisami bezpieczeństwa na wodzie. Po przejściu odpowiednich prób harcerze uzyskują 
stopnie, odznaki, bandery na podobielistwo jak w marynarce. 

Rzeczą pierwszorzędnej wagi dla należy.tego postawienia harcerstwa morskiego oprócz 
rozporządzania pewne'mi środkami materjalneini, będzie pozyskanie miejscowości, gdzie zawiązuje 
się .,osada" harcerska, w liczbie członków współdziałających i w kołach przyjaciół harcerstwa 
morskiego osób, posiadających fachową znajomość morza, względnie sportu morskiego lub 
rzecznego, którzyby dawali niezbędne wskazówki i czuwaliby nad stopniowem, w miarę 
nabywanej wiedzy i praktyki, usamodzielnieniem .,osad" w wycieczkach odleglejszych, rze~ach 
i do morza. Szczegóły organizacji oczywiście wymagać będą bliższegp opracowania i ujęcia w prze-
pisy dla harcerstwa morskiego w zależności od osób kierujących, środków i warunków 

miejscowych. 
Gzem prędzej i liczniej stawiać się zaczną od .,osad" i .,załóg" harcerze morscy, tern 

rychlej i dalej wzniesiemy •się ku górze dążąc, do której zaleciła potomstwu k1ólowa Amw 
Jagiellonka w proroczem zrozumieniu konieczności państwowej, zapewnić Rzeczypospolitej 
wolność morską, a z nią rzeczywistą suwerenność i dobrobyt dla Narodu Polskiego. 

Harcerzu Czuwaj f 
Kazimierz Porębski 

Wice-A dmiral. 
10. IV. 24. 

Harcerskie drużyny żeglarskie. 
Wojna sprawiła, ze w rozwoju naszego ruchu, 

choć liczy on już za sobą dwanaście lat istnienia 
i objął szersze może masy młodzieży, niż ruchy .skau­
towe śród innych narodów, jesteśmy trochę zapóźnieni. 
Właśeiwie przesz._czepiliśmy na polski grunt nie caly 
skauTi ng i wszystkie jego metody i programy pracy, 
a,..lylko czjść ich, tą mianowicie, która jest przezna­
czona dla ~!od,z,ieżyl w. wieku. starszych. klas. szko.ty 
powszechneJ 1 mzszY,ch ~ ~~edmch klas gimnazJalnych. 
Praca-harcerska zarórno śród~młfdzieży przedszkolnej 
(wilczęta), ;ak śród ,;nłodzieiy dorastającej i osób do­
rosłych (starsi ha cerze - r werscouts i starzy har­
ce ze - oldscouts) jest u nas dopiero w początkach 
i jest jeszc~e dość d~eko nietylko od wyrobienia sobie 
jasnego i konsekwentnego, we wszystkich szczegółach 
wykończonego, własneJo polskiego systemu pracy, ale 
nawet od zapoznAnia się z metodami, wypracowanemi 
w organizacjach skautowych obcych i wypróbowania 
ich na wł'a"Snym gruncie. Zwłaszcza kwestja znale­

..ztenia należytych form pracy w harcerstwie dla mło­
dzieży dorastaj~oej - starszej młodzieży gimnazjalnej, 
oraz młOdzieży akademickiej - jest u nas więc jeszcze 

kwestją palącą, a otwartą i daleką jest wciąż jeszcze 
od zadawalniającego rozwiązania, do którego siereg 
organizacji obcych już bądź co bądź cioszedł. 

Przez opracowanie ninie jszego numeru pragniemy 
się przyczynić do spopularyzowania u nas jednego 
z typów pracy harcerskiej, do roku ub ieglego w Polsce 
właściwie nieznanego zupclnie, a zagranicą niejedno· 
krotnie doś.ć rozpowszcchniowego, którego zaaklimaty­
zowanie się na wi~kszą s kalę w ramach naszej orga­
nizacji moze s i ę w znacznym stopniu przyczynić do 
zwiększenia liczby młodzieży, pozostającej w szeregach 
harcerstwa na stałe, mianowicie typu pracy harcerskiej 
w drużynach żeglarskich. 

Drużyny te nie wszędzie oczywiście mają możność 
powstania, nie zawsze zresztą praca ich może potrzebom 
każdej grupy młodzieży odpowiadać, zdaniem mojem 
jednak, praca harcerska w drużynach, złożonych z mło­
dzierzy starszej musi być zróżniczkowaną i uwzględniać 
w znacznym stopniu odmienne upodobania i zaintere ­
sowania młodzieży, to też koniecznem jest wytworzenie 
dla niej kilku typów pracy harcerskiej, któreby mogła 
sobie obierać odpowiednio do swych upodobaf1. Z typów 
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ty~h, tyP_ ~racy drużyny żeglarskiej jest jeszcze może 
naJb~rdzieJ '~sz:chstronnym, gdyż ani nie jest tak 
specJalny 1 ni~wi.elu ty~ko mogący zaspokoić, jak typ 
pracy. w druzymc pozarncj lub sportowej, ani tak 
ogramezony p~d względem czasu w którym może być 
zas~osow.any, J?k uprawianie obozów wędrownych 
staJące s1ę alfą 1 omegą działalności coraz liczniejszych 
grup starszyzny. ha.rcerskiej . Wymaga oczywiście pe­
wnego uzu pełmen1a .Pr~e~ równoczesne prowadzenie 
przez daną. ~ruzynę JakieJkolwiek pracy ideowej, oraz 
tra kto,~aneJ Jako zbiorowy dobry uczynek pracy spo­
~eczneJ, pozatern jednak dostarcza drużynie wystarcza. 
)ącego materjału do pracy na cały okr11gty rok. 

~raca ~arcerskiej drużyny żeglarskiej rozpada sir;: 
n~ k1lka dz1_ał?w. Drużyna musi sobie przcdewszyst­
klem zdobyc J edną lub kilka odpowiadających jej po­
trze~om, _zatem służących do pływania bądź po morzu, 
bą~z. po J:z10ra~h i w.ic~kich lub małych rzekach łóde k. 
Mm:Jszę 1 P.rymitywnieJsze łódki, odpowiednie do pły­
w~ma po m.n'.ejszych wodnych artcrjach, l1ai:da drużyna 
przy odrobm1e. dobryc~ chęci może sobie wybudować 
sama, co p_owmno byc przedmiotem je j pracy w ciągu 
~1my . p~uzyny, ~tórym są potrzebne łodzie większe 
' bar?zleJ skomp.l1kow?nc w konstrukcji powinny je 
nabyc l.ub wypozyczyc, albo też - co jest bardzo 
za~ecema _godnem - wystarać s i ę o fachowca, pod 
kto;ego kierownictwem mogłyby je również wybudo­
wac same. 

Dr~gim, _oboli bud?'~Y l'ódki punktem programu 
pracy Zlll'IOWeJ harcerskieJ drużyny żeglarskiej, jest teo­
~etyczne_ przygotowanic się do rozpoczęcia ćwiczen 
ze~larsk1ch po. przyjściu wiosny. Zwłaszcza drużyny, 
o~IeraJą<:e :o~1e .za teren swych letnich ćwicze11 i wy­
CI:c~ek Jak1es w1ększe obszary wód - większe rzeki 
1 JeZIOra, lub m?rze - będą miały wiele materjalu 
do przygotowaneJ pracy zimowej, na którą złoży się 
tcoretyc~ny ku~s z dziedziny umiejętności żeglarskich 
~uzywa~1e zagh, czytan~c m~p !norskich, meteorologia 
1 t. d., ' t. d.), oraz tak1e zaJęCia, jak bardzo przydatne 
prz~ ~apoznawaniu się z układem żagli i mogące nawet 
u nieJC~ncgo z_ ~ruhó~ wzbudzić później chęć do 
narodoweg~ posw1ęcema się budowaniu okrętów, dziś 
w Pols.ce lezącemu o?łogiem, konstruowania dokładnych 
modeh statków. W1ełe czasu za1'mie równ'1e · · . z w c1ągu 
z1my przygotowanic lub wyreperowanie całego po­
trzebnego na lato ekwipunku - żagli, wioseł, pasów 
ratu~ko~vych, przyborów do I!Oiowania na łodzi bez 
zaWIJ~ma do b~zegu, oraz sieci i wędek, o ile druż na 
pragn1e w czas1e swych letnich wycieczek sama ·s:bie 
d.rogą ryb?_łó.wstwa zdobywać pożywienie (wystarawszy 
Się oczyw1s~le uprz.edni~ o odpowiednie pozwolenia). 
, Całą. w1osnę 1 JCSien, gdy ~ogada pozwala już na 
t~ruszeme na _wo~ę. zaś zaJęcul szl1olne nie pozwa­
da!ą. na opuszcze~1e murów miastu na czas dl'uższy, 

IUzyna ta powmna zużyć na uprawianiu ćwiczeń 

praktyc.znych, oraz 1~niejsze wycicczłd ł'ódkami. Nauka 
P ywan1a, .w1osłowama, a zwłaszcza używania żagli nie 
przychodz.' ~rędko •. to te~· zdoła zapełnić w zupełności 
cały czas_. 1ak1~1 ~ruzyna w1osną lub jesienią rozporządza, 
pon1ewaz zas JCSt wyjątkowo przyjemna i pełna nic­
znanego ~roku temu, kto jej nie próbował a tak . e 
wobec zmian pogody i wynikającego z nich ~iejedn:­
kowego. stan~ '~ody ~ełna urozmaicenia, nigdy drużyny 
nie znuzy nm nie zmechęci monotonją. 
, Naj~v~żniejszą część pracy harcerskiej dru:i: 11 

zeglarskiCJ stanowi jednak żeglarska, lub wioślar~k~ 

wiełka wakacyjna wycieczka. Posiadamy w Polsce 
wyjątkowo bogatą, choć niewyzyskaną - nietylko pod 
względem tul'~s~ycz~ym, lecz i pod względem gospo­
?a~czym -:- ~1ec drog wodnych, ponadto szereg dużych 
1 p1ękny_ch Jezior,. a wresz~ie /ast but not /east piękny 
skrawek wybrzeza morsluego, to też niema prawie 
zaką~~a w Po~sce, któryby nie mial w pobliżu jakiejś 
c~rterJI. wod~eJ, ~adaj~cej się d~ ~rządzenia większej 
wodneJ. wyc1eczk1. , N!e mów1ąc JUZ o Wiśle, wycieczki 
łódka~' wzdłuz ktoreJ zaczynają się już w harcerstwie 
stawac popular~e, mamy w Polsce bardzo ciekawe, 
a ~ardzo m?łe J&k dotychczas znane, żyjące swojem, 
dZI\vnem, p1er~votn~m życiem dorzecze Prypeci mamy 
w centrum kraJU lo\"Ielki, zamknięty kręg dróg wodnych 
Bug -. Kanał królewski- Prypeć- Kanał Ogińskiego 
-. Nte~en - Kanał Augustowski - Narew, mamy 
~mierz~Jące k~ Odrz~, a zwilżające Wielkopolskę, Wartę 
' Notec, daleJ rzek1 wschodnio-małopolskie z poza 
których yrzeświec;a już niemal Czarne m orz~: czaro­
w_ny Dmes~r, w tysięcznych skrętach wijący się przez 
mwy polsk1eg.o Podola, dalej niestety niedostępny dla 
naszyc~ wyc1e?zek, bo. stanowiący granicę między 
Rumun)~, a sowiecką RosJą, oraz przep·ływający poprzez 
Kołom.y)ę Prut, kt6ry11_1 - zaopatrzywszy się w rumlll\ ­
ską ~v1z~ na paszporCle -możemy spłynąć do Dunaju, 
do w1el~Ieg?• cza_rnomorskiego portu Galac. Gdy ułożą 
S ię st~s.~n·k'. z .~ttwą, będziemy mogli wzdłuż Niemna 
l.~b WilJl !ezdz1c . do Kłajpedy, zaś i dziś już, udając 
SI~ w~?łuz ?aszeJ pogramcznej Dźwiny, możemy od­
Wiedzie ~tohcę zaprzyj_aźnionej z nami Łotwy: Rygę. 
Zresz.tą 1 m.ałe _rzeczki: - te wszystkie nasze Nidy, 
~una!ce, Wis!oki, nadaJą się do wycieczek doskonale 
1 powmnyby s1ę zaroić od lekkich, płaskodennych łódek 
naszyc.h harcerskich żeglarzy. ' 

. C1ekawe, bardzo zasługujące na zwiedzenie zam­
kmęte w. sobie. ~wiatki stanowią liczne nasze j~ziora. 
Wprawdzie ?a!p1ękniejsze nasze pojezierze: pruskie 

ŚMa.zury z naJwiększem na ziemiach polskich jeziorem 
mardwy zostało _od Polski odcięte, niemniej pozostał~ 

w ~aszych gramcaoh dość jezior, by ich nem dla 
w~CI~czek _st.arczylo. Takie np. jezioro Narocz na 
W1lenszczyzme, długie na 16 km., zaś szerokie na 12 
~lbo sł~nn.e z pię~nośc.i ~igry w Suwalszczyźnie, lub 
hcz~e Jeziora kuJawskie 1 kaszubskie, stanowią dla 
wycieczek, zwłaszcza czynionych z rozłożonych na 
brzegu obozów stałych, tereny wprost wymarzone. 

Wreszcie. i wybrzeże morskie - zwłaszcza zatoka 
pucka. -:- .m.oze być użyte jako teren wycieczek dla 
bar~zieJ JUz w sztuce żeglarskiej zaawansowanych 
druzyn. 
. , Wycieczka _Piesza nie ma ani połowy tego uroku, 

ktory ma .wycwczka łodzią: Miejsce niestety nie 
poz'."ala . m1 tu na wskazanie, jak się tego rodzaju 
wyc1eczk~ orga~izuje- sporo zresztąuwag na ten temat 
znaJdą c1ekawt w następnych artykułach tego numeru. 
P~agn~ tylko wskazać, że możemy i powiniśmy o wie le 
więCeJ tego rodzaju wycieczek urządzać niż ich 
urządza.my obec.nie.. Wycieczki te, osw~jając ich 
ucze~tn1ków z zyw)olem wody i zapoznając ich na­
?cz;ue. z ~orzystnym, pozwalającym na ogromny rozwój 
:cg ug1 sródl~dowcj r~zkła?em sieci naszych dróg 

odnych! o. 1le zdołają s1ę szerzej upowszechnić, 
przyczymą s1e_ w znacznym stopniu do wychowania 
~~wcgo polsk1~go ~okolenia, które dla spraw morza 
' zegl.ugi będz1e 1mało większe zrozumienic niż po-
koleme obecne. ' 
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Nie siląc się o wyczerpanie w naszym numerze 
tematu harcerskich drużyn żeglarskich, w szczególności 
zadowalniając się odesłaniem do Głównej kwatery 
Z H P, Ligi :Zcglugi, lub podręczników specjalnych {nie­
stety przeważnie obcojęzycznych) tych, którzy, pragnąc 
drużyny żeglarskie założyć, potrzebują do tego wska­
zówek, pragniemy tyłkózwrócić uwagę czytelnikom n Czuj 
Ducha" na ten dotąd zaniedbany dział pracy har­
cerskiej i wskazać, że próby jego zaszczepienia na 
naszym gruncie zostały już parokrotnie pomyślnie 
przeprowadzone. 

Oddając pióro autorom następnych artykułów 

i opowiadań o odbytych wycieczkach ie~larskich, po­
zwolę sobie zakończyć swój artykuł, może trochę 
chaotyczny, a w każdym razie zgoła nie wyczerpujący 
i mocno dyletancki (w dziedzinie sportu żeglarskiego 
niestety jeszcze w Z H P fachowców nie mamy -
mamy co najwyżej pełnych dobrych chęci inicjatorów) 
z wyrażeniem nadziei, że w roku przyszłym sieć har· 
cerskich drużyn żeglarskich okryje całą Polskę, a numer 
żeglarski .Czuj Ducha", który się w roku przyszłym 
znowu może uda wydać, będzie już o wiele bardziej 
wyczerpujący i ideowy, niż numer niniejszy. 

J. Qiertych. 

Wiślana Odyssea. 
(Z przygód war.szawskiej "Dwudziestki") . 

Widząc schodzące z ~óry całe towarzys two, które przy· 
chodziło nas pożegnać, przybiliśmy do brzegu. Wkrótce zaczęły 
się tak czule pożegnania, że słońce, nic mogąc znieść tego 
widoku, schowało 5i~ za chmury, czyni'łc nem tcm zniknięciem 
wielką przykrość, gdyż nic mogliśmy zrobić zdjęcia. Chcąc 
czemkolwiek chociaż odwzajemnić się gościnnym gospodorzom, 

Nie l To byłoby jut zbyt bezczelne, gdybyśmy chcieli 
twierdzić, i ż nesz odjazd z .portu" Sandomierskiego był 'równie 
wspaniały jak i odjazd udajqcc~o się do Brazylji statku szkol· 
nego .Lwów" z .przystani" w Gdańsku. Lecz i nasz był na~­
zwyczaj mily i odbył się bardzo sprawnie. 

Dochodzi g. 16. Paczka żeglarzy z .Dwudziestki' , którzy do 
Sandomierza przybyli z Warszawy koleją, czyni ostatnie przygo· 
towania do podróży powrotnej, tym razem już nic pociągiem, 
lecz na falach Wisły. Wiklina nacięta i ułożona na dziobie łodzi, 
przykryta brezentem. Na tcm ulotono rynsztunek i inwentarz 
\vycieczki t. j. tornistry, apteczkę, latarnię, 2 toporki, 1 łopatkę, 
płaszcze wycieczkowiczów itp. To wszystko okryte namiotem. 
Na wierzchu pasy ratunkowe. Nie bardzo to wprawdzie pr:oepi· 
so,ve jest takie obci~tanie dziobu, ale rynsztunek':l ułożony 

n0f•rma t:: Uł0łl4 pocltus:9~POC~)'nltu . 
~dcicindziej mógłby z atwości~ ulec zamoknięciu, no~i bar· 
dzoby nam przeszkadzał. Krótkn próbna przejażdżka udała 
się w!paniale. Wiatr wpnwdzie dość chłodny, ale poludniowy 
i bardzo silny, iakby zamówiony dla nas. Łódkę po długich 
sporach postanowiliśmy nanfać tymczasem ,Ofermą•, aby sta· 
n owiła parę z, naszym wózkiem .Łazikiem •. Jeden miała błąd. 
l'l)ianowicie. podczas te~o, jak przywiązano do boku statku 
je&hala z \Yarsz<lwy ~o Słindom~erza, &ostała troszkę nadgnie­
clona i z tego powodu nabierał~ trochę wilgoci od dol u. 

a szczególnie przemiłym i przepięknym druhnom z Sando­
mierza (biada mi, jeśli druhny warszawskie odkryją moje 
nazwisko) poprosiliśmy 3 druhny i 1 harcerza, aby zechcieli . 
z nami podjechać kawalek i wkrótce, po trzykrotnym, pożegnał· 
nym okrzyku z naszej strony, odbiliśmy od brzegu. A naj­
głośniej żegnoly nas kochane 2:ydki, którzy przez te dwa dni 
naszego pobytu w S>ndomieru zdątyly powziąć ku nam daleko 
idącą .sympotję". 

Będąc na środku Wisły rozwinęliśmy żagiel. Wiatr bardzo 
silny poderwał nas, at łódka wstrząsnęła sic: i nieco położyła 
na wodzie. Sypialiśmy, jak rzadko kiedy. Kilometrowe słupy 
nadbrzeżne stojące po austrjackiej s tronic Wisły t. j. prawej, 
dały nom możność obliczeni•, te jechaliśmy z szybkością 1 kim. 
w 5 minut l Na tak obładowaną lód t jak nasza, to szybkość 
bardzo dobra. 

W 15 minut dojechaliśmy do mos tu. Tu wysadziliśmy 
gości na brzeg, a w chwilę potem znikł nnm już z oczu za· 
slonięty przez .Pieprzówki" - Sandomierz. 

Taki był poczqtek naszej wycieczki, dla mnie najsym· 
patyczniejszej, w ciąg•J mej ośmioletniej służby harcerskiej. 
Faktycznie rzadko bywa, żeby wycieczka wędrowna mogla dać 
tyle doświadczenia, zżycia wzajemnego i uroku samej podróży, 
co dała Mm ta właśnie. Rzadko też bywa, tcby podróż prze­
szła w tak higjenicznych i zdrowyr.h warunkach. Stwierdzi· 
liśmy wszyscy jcdno~lośnic, po przybyciu do Warszawy, że 
wodna wycieczko ma kolosaln~ przewnA<: nnd lądow~. Długo· 
trwałe marsze, z obciątcnicm . rzadko kiedy utrzymywane 
w przepisowych normach dziennych, zawsze zdarzające s it'l 
przytern pewne, choćby minimal ne. braki w ekwipunku np. 
w obuwiu, przyczyniają się do tego, ic chł opak, pomijaj ąc 
moralne korzyści osiąaniętc z wycieczki, czuje sio: zwykle 
przemęczony. Występuj<tCY stole podczas morszu pot zrobi 
S\ .. 1oje, przyczyni się zawsze do pewnego wyczerpania orga· 
nizmu. Wodna wycieczka tyc,h ws~y$tki~h wod jest pozb~wion~. 
Prawda że my, podczas cale) wyc1eczk•, raz tylkośmy s1ę myh, 
ale zato nie oddychając wcale kurzem, kqpeHśmy się dziennic 
nie raz i nic par<; razy. Czasami kąpiel bywała zupełnie nic· 
chcący. Pamic;tam 3-go dnie podróty pod sam ju:i; wieczór. 
chC<\C przejechać Wisłę wpoprzck stukn~Hśmy porządnie dzio· 
bem w piasek. Ja sicdziełem wtedy z tyłu łodzi i pisałem 
kronikę, a punieważ miałem, po przybiciu do brzegu, iść do 
wsi na wywiad, byłem już w mundurze. Mielizna! Ten okrzyk 
już mi spowszedniał, więc nie odwracałem swojej uwa~i od 
pi,onia kroniki, ale nic doli mi spokoju. Trzeba b)•lo prze· 

• 

Nr. 4 .. CZUJ DUCH!" Slr. 53 

ciągnąć łódkę kawołck, i c by nic okrqżn ć. i\ no 1 widz te 
cała gr~madka ~vylazla przez dziób do wody i krzyczy no ~'nie 
zebym •m pom'?at, składam więc dziennik podr6ty, przeklado1~ 
lot~ ••

1 
~urtę 1 .wpada!'' ~'' Rlębię. Co ~i<; okazało? Oto przód 

P
0

0
dZ1 !j a .na p1as ku 1 ca co przez dziób wys zli, rnicli grunt 

nogam1. 
. 7tcr •':f bujał się jeszcze na ~łębokicj wodzie no i gramol 

k
'''! . craz o góry, ku ogólnej uciesze i susz 'ubranie pod 
S1ęzyccm . 

\Vyjeżdiając. ze ~~ndo~icrza mieliśmy dogodny wiatr 0 • 
łudmo_wy. spodzicwałismy s.ę, że dotrwa on do końca · to ~e· 
dydluzfly nkam się trochę miny. gdy nazajutrz wiatr dąi wpraw~ 
Zl~ •. e a urat _wpros! dło nas przeciwny. 1\t cby posuwać si 

n~-ZCJ ~ W~lęhśmy SIC do wioseł. Było nas uc§ciu. Podzie~ 
'·' my s~ę w1ęc. pracą między so!>ą w ten sposób, zmienia' c 51~ 1o pol godzmy: dwóch wiosłowało, po pół godzinie jed~n 

WIO S .a~z szedł sterować, drugi odpoczywał; po nast n c· ół· 
g~dzm1e ster obejmowal jeden z dru~icj pary znś ir~~ci.! p 
:v~os:owała: W ten sposób zamiast rannej gi.,;nasiyki mieli~';;;~ 
VIOS owamc. l<aidy mial półgodziny procy, pótnicj ~odzin 

odpo':zywal, .go~zmę p_racowoł, (w Iem '' " g. przv wio~łe i 1, 2 g~ 
~r~y st~rzbe)11 p~l godzmy znów odpoczywał. Przeciętnie katdy 

z1enme y za,ęty od Z do 3 godzin. 
Wia tr się ju i nic odwrócił, to też musicliśm ci n ' 

wiosłach aż do samej Warszawy. Może to dla na/był2~ ~~c i~? 
bo W!OSłowan•c nadzwyczaj skrócn lo nom czos t Jk · p 

1
• dnia zmn 1 r · · . Y O pierwszego . (c 'a 1 su~ "'?m wszyscy i nic przyzwyczo)'eni do te o 

ryrm1cznego ude_rz•n_I• wody o l!u•·ty i kolysnn ia s1~ łodzi śn~łi 
w nocy. o .. nasZCJ JCzdziC. PamH:tnm bud t.<: siQ w nocy

1 
i nic 

mBgę s1; Jeszcze zorjcntow.nć gdzie jcstcon; gdy słysz<; glo~' 
n om by J zaszytesto w S IOni C: "Tomasz ~dtic t k·l? c 
~rawo? .bo czuję wiosl~m RI'Unf?"t n 1'1cnick o~J~wiod~ ;:~ 
z drugie t. s trony: .Co d? pwnmai równo wiosl ownćl bo\ ja czy co??" 
, Chc1al~y!" tu. dac parc przyjacielskich rad tym, którz b 

" przyszłosc1 chc1cł• zrobić sobie podobnq w~cicczkę. O~ó~ 
przed,ewszysf_k•em wszyscy wycicczkowcy musz~ bezwz 1 dnie 
J:!"'e~ ply'!~c. fadąc. na laką wycicczk~ trzeba s i~ liczyć! ,;s ze l· 

1em1 moz twosc1amt. To fet i no wszelki wypadek 
funkowe lepieJ. mieć. ze sobą. tódka powinno być ~ł:!ier':~ p wyl\o~no, c.hoc tu du.zą roi~ gra przyzwyczajenie i oswojenie sic 
~~tę am, ze nam n~eprzyzwyczajonym do takic"o o$łraniczeni~ 

!mejsca .wydawało su) z poczlltku bardzo ciasno ale ót · · 
J~koś kazdy wynalazł. s.o~ie micjs.cc do leżenia ;' wygrz~wan~~~ Sit d P? burtach pózm~J w. czas1e jazdy l~tołi~my nic prze· 
sz a ::ją~ w n!czem WIOSłującym. Co do ubrania, to trzeba się 
zaopa z~c w Ciepłe, bo noce, n nawet i wieczory nad wod 
mog'! ~yc chłodne. Plaszczc nicprzemakalne prz dodz si ą 
choc1az podczas 2 burz, które nas złapoły w c iqgu 1J.to d~iow~j 

. 
wy.cie~zki, kie_d~ nic mo~na sic; było ~dzic nn brzegu schować 
zd)ęłl$my wlasm.e z s1eb1e wszystko, a płaszczami okryli rzeczy' 
Było to. z naszej strony pewne ryzyko, ale byliśmy przedtc"; 
wyborme zaharfowam. Mundurów radze; wziąć '> · jcdc ;; 
tak. PO.~'iem roboczy, a drugi porządniejszy,' czY' to. abn, : 
zmk!emc, gdy tamten •?moknie, c>.y to, l!dy trzeba np. id:c ~o 
1• 1egoś dworu, czy m1asto wyglądać jak z igły. 

Co. do '_."yżywienia i n.ocłcgów. Tu można wprawdzie liczyć 
na goś~mnosc nadbrzeżne! ludności i dworów, ale trzeba uwatać 
bo ~ozna łafwo Się przeliczyć. Trzeba z sobą mieć konieczni~ 
namiot, .łatwo rozkładalny, wystarczającą ilość konserw, 0 do 
gotowa!''" to n•J.IC_Pszy j~s! skl~dany komplet maszynki spiry· 
lu~owcJ francuskiej, alummjowe). Na niej najprędzej się zawsze 
~os zogoi~JC, ? zloio!'a za~m~je b.ardzo mało miejsca. Konieczne 
J~st magg1; me ~ac1e pojęcia, Jak smakuje momentalnie zro· 
b1ony, gor_'łcy buiJon1 gdy się jest zziębniętym. A maszynkę 
kvszystko Jedno, gdzre postawić, czy na piasku, czy no lawccz· 
ach w ł?dce. Teraz c& robić z łódką w nocy? No brze u 

przr mieJscach zam1esz.kanych1 stoj(\ wbite paliki, do którygcl; 
mozna !odkę umocowac na lancuchu i znmknąć na kłódkę• ale 
n!lm roz klód~ę w nocy ukręcili. Zachodzi pytanie, czy m~żna 
!odkę zosiawic b.':z do~oru, czy trzeba wartę postawić? Otó~ 
tu trzeba wyrobie sob1e mstynkt, gdzie można n IIdzie r Ie 
Na'!' to .odgadywanie jakoś się udawało, tylko 'raz .po:!ycz~li~ 
sob1e . !odkę. Szcz<;śc•cm. żeśmy w porę zauważyli 1 nr<; 
strzal?w rewolwerowych w powietrze w zu pełności wys tarcrylo 
a by ło.dkę odzyskać. ' 

A o. te m jak !"ożna. udn.w•ć: że łódź jest pilnowana, a spoć 
~pdkoJnoe, to .nap •szę k1edymdzlll)o bo teraz już trzeba kończyć! 
e no tylko jCSzcze .dodam .. Będąc w Pulawach napisaliśmy 

do Warszawy, oznn~Za)ąc godzmę przyjazdu nn S pp., tymczasem 
pr~ez Z dm ?sta tme była olbrzymia fala, woda przelatując nad 
d~'?bcm dosięgała ""'v.ct . sternika, wioslować by lo strasznie 
c1ęzko. A trzeba t_rafu, ze JUŻ pod Warszawą złapało nns jeszcze 
~"d']' t'k ~e z przyjazdc~ do Warszawy spóźniliśmy się o godzinę. 
. .a e. a J UŻ !ą. było wrdać, a pamiętam, jnk długo trwnło zbli­
zame ~1ę do mej. Na brzegu dużo osób czekało no na• i z daleko 
zauwazyło naszą flagę, . powiewającą na maszcie. O Q. 6-tc· 
z. wielki.m s~yk1em, !•wirując pomiędzy licznemi łódkami, zdzi! 
w1o~cmi tok.'m oryg,n.alnym przybyszem, z~jccholi§m do rz • 
sta~1, owa;yJm~ w1tam prz,ez oczekujllcych. Po 11-u d'nlnc~ ~ .. 
~r~zy. po " dluzn~ch odpoczynkach w Sandomierzu, Kazimie:Zu, 

u ~'~•c!> - ~yc1eczka była skończona. Wszyscy wynieśliśmy 
z. niCJ mgdy me zatarte wspomnienia. W tym roku zrobili śm 
pr~rwsz~ . krok '~odny, n• przyszle łato projektujemy dałsz: 
!"'anowiCle wyc~ec~kę z w_arszawy do Pucka. Zachęcam ' 
m':'ych do. uczyme':'1a ~eg?s .podobnego, a jek zrobicie po~ 
dztelc1e su: z nam1 wrazemam1 l , • ' · ~"cc,,, 

Pieśń żeglarzy. 

Plyniemy hen! w przestwor•za, 
los dr•ogę sam wyznaczy . .. 
przez polskie pfyniem morza 
i polska Matka Boża 
nam blogoslawić raczy. 

Nie str•aszne są nam burze . . ' m piorunowe moce -
bandera nasza w górze 
ostoi się wichurze 
zwycięsko wciąż lopocl'. 

Z leki "Dwucizic&lki". 

Plyniemy hen . . . z pie§niami 
doplyniem gdzie . .. nie wiemy . . . 
lecz kędyś - za mor•zami 
sztandary polskie sami 
w !Piumfie zatknąć chcemy. 

O pieśni! Zglusz pioruny, 
poskrom huczące fale, 
w zwycięskie uderz struny 
blyskawic zamrocz luny, ' 
wskaż światu - Polskę w chwale! ... 

Stefan Lot. 
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z w drówek harcerzy polskich po morzu J apońs~iem. 
(Dotyczący zastęp~ morskiego; wyciąg z raportu obor.owcgo l Włndywostockicj drużyny harcerskiej im. T ad .. Kośc•.uszla ;.• ro~ :922): 

· · · d b kł dał i \0/Zmoc-nionym wiatre-m. co przcdstaw13lo n1cmot twe o owa. 
Zastęp morski I W. D. H. w chw•h wy,~zdu o o ozu s. • nie druha młodszego". który zocz'lł nobieroć wodę. O godz. tO•·: 

się z 11 starszych harcerzy. kst\ałcących ••ęwklasac\~''Yts•J<:h gd "t'dka idąc w 6 - 7 wiorstach od w•chodnicgo brzcj!u zatok• 
średnich zakładów naukowych. 13 lipca z~alę'S mRrs .h·~gru "g'" A Y u~kicj 'dosięgła lrawcrza z:lloki Rynko. olbrzymią lalą 
z rozkazem naczelnika drutyny. druha mt. l. u ' s ~ o K ko d.'a• została odrzuconą od widkici z taką siłą. t.c Ima 
wyszedł ze &Wl\ łodzią z zatoki Zloty Róg do. Sadgrodu, mga\ąc boł:~ni~.',. pękła. 'łódka mała zosiola odniesioną mniej więcej 
za zad<\nie przewiezienie sztnndaru drutyny • pracę przy 0 o-

30 
_ . . ' 

wawcz~ obozu. Po pięciagodzinnej p~myśln.cj tcglu~•<:.:~s~ę) na Pos:•~:~lką boczną falą, która zal~wnła łódź z burty lewej, 
morski wylĄdował w z.ntoce o~ozowcJ~ J!~ztc natyc m• k' ł dezerter za 20 min. był zł3pnny i umocownny szourc'!' grubszy~ 
postawiony nomiot, w którym Się rozm1cś.c~ zas!~P mors 1' 0 i dlutsz m Tę prac~ pełnili chłopcy będ:tc zupcłn•c mokrym• 
wykonaniu rozkozu zastęp morski. do chw•h przy,~zdu do obozu d l l ~ló.rc zalewały łódkę. O J!odz. 11 fole i wiatr się nagle 
l~dowych zastępów d rutyny .. obj~l pod k•crown•dclwem tk'~ho 0,2m~~niły. :ic dalsza żeglugo sianowiło nichezpicczcf•stwo dla 
Staniula swoje określone funkcje; lakową była prze cwszys ••m w 

Za.slęp morski. n :a .. Konkc>rdji". 

1 b t 1 d k · sztandaru drużyny i załogi łódki. Z lcJ!O powodu kurs zoks~al 
służba łączności ze stacją Oceańską Ta s uż a rw~ a o onca zmieniony w ·kierunku jednej z zo.lok okol~ ła~arm mors .'",! 
obozu: przewotono produkty ze stacji, oraz załatw•an.o SP!""'Y Ladonowa. Wtenczos fole na tyle SIQ wz~IOCntły, ze .. K~n~o~dl" . . 
gospodarcze. Przewotono r~~"n.iet ~ości h~n?rowxch ' ?P.'•kud przenosiła się na grzbietoch lo! powr:iel pokładu duzc,kłod~t' ' 
nów obozu. Zrobiono mnieJWięCeJ 36 reJSO":· mczalczmc o odczas uderzenia jednej z lakich al łódka mo.ła z l? 'l •• ą 
stanu pogody. Drugą funkcją było zaopalryw?n•c oboz~ w wo~ę. ~derzyła w ster łódki dutej, t e górna .jego c.z~&ć odlcc•ała n~-

z mo•skiego zoslępu. w ob~zie sl~łc znaJdowało Się 6 dh~w tychmiast przez burlę i zniknęła w cJ~mnos.c•. T~roz łodzi~ 
i co tydzień przyjcldtah dhow•c z miasta. Zastęp brał u~•ał można było kierować tylko zo pomocą WIOSła. ledn~kzc z powodu 
w morskich wycieczkach drut Y';'Y· prze":otą.c drutynę. 9~rocz bliskości brzeJ!u łódka pod wiatrem i zdoioto podeJŚĆ do brzc~u 
tego odbywał dalsze wycieczki samodzielnie. Zastęp cw•czył niepatrz'lc na lale i na lo te nn rufie cały łod':'nck był. w wodz••· 
się w wnrtach i obchodach. nocnych. Przc.prow:tdzano remont Po wyciągnieciu Konkordji"" 03 bn.c~ rotb1lo namtol. zapro· 
łódki w przeciągu 3 dni. Cwiczeń teJ!łorsk•ch zaslęl' odbył 10. wadzono ognisko~ suszono się i wyslowiono worlę. która trwała 
wioślorskich 30, na których ćwiczyli się też w wtosło~vaotu do godz. 7 rano. No podnicsienie sztandaru o godz. 8 wszyscy 
chłopcy zastępów ł'ldowych. Oprócz tego zas~ęp m~rskt parę byli w wesołym humorze. Około godz. 10. wy_ruszono w dalszą 
razy odbywol przcchndzki na łódce po ccrcmonJalc w•cczorny!" podróż i za pól godz. oddział wszedł d~ Cleonmy Bosfor Wsc~o: 
z pozwoleniem dyiurnego pomocnika komendanta. W z~slęl'•e dni, gdzie ujrzano jnki> czarny przedmiot. o .ksztołlach r~zb•t•l 
prowadziły się zajęcia pływackie. Przcprowa~zono rowm~~ łódki nad wodą. Gdy łódź podeszla bhtcJ, okazało Się, ze 
zwindy brzegów morskich (Ugolnaj~, 2~-ma w•orst.a, Iatarom przedmiot ów był nap61 zatopionym barkas~.m, ~tywan.ym . 
na wyspie Rzecznej przy ujściu rzek•· So, tuna. 19 w•ors.ta. oraz d•wniei do rozslawionin torpedowego zagrodzcma. N.•lychm•~st 
prądy dolny i środkowy rzeki Lailcz~che). Stan z_drow•a w za- p~stawiońo na nim sztnndnr polski i wzięto do holo~ama. 
stępic był dobry z wyjqtkiem łckk•ch chorób zolądkowycb. Naładowano .Konkordję" na barkas i po 2-god~•nncm w•osło: 
lódl<a chodził::t nicrnz w bunliw"- pogod<: l mlaU. nawe t s tycz.. waniu wylądowano rnzcm z "lrolcm" w ~ta.hn zatoce łodzt 
ność z szeregiem t. zw. 11 tojlun6w", lecz została mcus~kodz~n:'. 
W dniu wyjazdu z obozu zn&lępów lądo,~yc~, o m•anow.'c'e l. W. D. H. • • 
9 wrz7 nia, sztandar drutyny został przemeslony do nnmiOI~ z obozu który trwał ogółem 63 doby, !wżdy wywoził 
morskiCgo zastępu. który. PO';Oslawil z łódką w zal~cc obozowe~ zn as zdrow'ia, energii i nojważniej szc -:- miłoSef do . leg<> co 
jes~cze prz•z f. ilkn dni, p~nJcwut czqść harcerzy zastępu mor . o·,gzysle, co polski.c .. Obóz len pozostaw•! po sobtc duzc >ludy, 
sl 'fcgo odbywnła w ~vm czasie popn~'wki jc~iennc.' . Rcsr..tn zas 1 ,, 1 •1 K .. rl 1 c zcglu<J oraz jak duchowe tak 1 •zycznc. , . , . k 
wstępu pnyszyl<OWa a ó .. ,t .. oronę , o Wlę tSZ '· • 'r • Znaczne postępy zrobili harcerze w dz.•edzuue .lęzy, n 
przeprowadzilit remont lódł<i mniej, przeznaczoneJ do ho dwa- i historii ojczystej. Po~adnnld nn ~emnty. ~ntqotycznc ' ~c,.lc 
niafprzę~ łódź Koronę". W t dniu 111 września był wy a~y harcerskie dały również pożądane wynokl. . J>rzyzwycz~1wszy 
l~ozkaz ao odkJ\wiczcnill łódclł z znl~ki w ciągu 24 .godzm. chłopców do Iraklownnin Ojczyzny jako no1wyt.szo~o •den lu! 
\Następnie dzień był vyl'lcznic poś:ql~cony repcr~wanm osia- a harcerstwa jako podwaliny rnornlncj i fizycznej przyszłości 
teczncrnu żn!\li. uraz ipr_fątnniu arnuiUCil do ladowa?•• · O godz. S naszej ukoc'hanej Polsłd. G.ori\CO witoni byli przez chł?pcó~v 
zwinięto nomio! . rozpocz~lb· ładowonie łódki, l<lore. !rwało do nasi bracia i siostry z Chnrbma (druży,nowy, ~rzybocz~a.d za-l , 
godz. 6'11:l, pozaiom odbyło s i"'" urocz/~lc spus~czemc bandery stępowa), którzy odwiedzili obóz .. fen ."l?'z~d Ś\~1~ czy 
narodowei i prześpicwanie Roty. Po skotlczcmu, zast~p z roz- w sposób zupełnie okrcólony o nnSZCI brolme.l ł.tcz~O>CI . har-
winiętym sztondarem l W. D. H. przeszedł na .,Koronę , . .,Ko_n: cer•kiej, uczucie której nic ominęło równici ' ~asZCI druzyny. 
kordję" zaś umocowano do wielkiej łodzi liną odpO\~ledn•el Powiewające standary naro.dowc nn. łódkach ' na maszlach 
długości. Wicłokroh>cmi okrzykami t cgnal zo.slęp morski zatok~ obozowych budziły poczucia obow•ązltu w kotdym z nas 
obozowĄ gdzie mile i wesoło spędził w pracy i rozrywce sw~! a szacunku śród Rosjan, których sz~zc!!ól.ni~ denerwował wygl~d 
drogi. 2-;,.iesięczny pobyt. W pól godziny polem zamarły o~r~y?• CZ'Islki ziemi Polskiei w poslac• !od li ' chłopców no.spzyl ck~· 
potegnalne -z bu.egu i łódka pod wiatrc!" pólnocnym l'~łasc•w~e żeglujacych w zatoce Piolra Wielkiego pod bon~crĄ o sk ' · 
pólnocno-zac"hodoim) prędko uczę!" I IQ posuwać w ":l•ru~u · Wlodywoalok. dnia 30 wrzclln1a 1922 ro u. 
ogni przyłt~dko Krllllnyi. który minęło o godz. 'f» pod s1lną la ą 
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J ~musz Krauss. 
w XIV -tej poznańskiej d-ny 

im. St. Żółkiewskiego. Sonet. 
O jasne, niezmierzone, bezgraniczne morze! 
Kto Ciebie raz ukochał nad siły, nad życie, 
Widoku Twego pragnie - i chyli w pokorze 
Przed Tobą swoje czoło w ekstazie ... w zachwycie ... 

O jasne polskie morze! - O morze bez końca!! 
Ty majestatu pełne, tajemne, wieczyste! 
Ku Tobie chylą czoła i gwiazdy i słońce, 
By lica swoje nurzać w Twe wody przeczyste. 

Gdy Cię w marzeniach widzę ... tak żywe tak bliskie, 
Pragnąłbym biec ku Tobie, u Twych klęknąć brzegów, 
Do syta Tobą poić me oczy spragnione ..... 

Gciy tak w wspomnieniach widzę piaski, głazy śliskie, 
Plynqce z dali fale z grzywą białych śniegów, 
Chciałbym Cię widzieć codzień! .. Ty cudne .. wyśnione .. ! 

500 kilometrów łodzią. 
(Jazda z Puław do Grudziądza) . . 

Zamiar zorganizowania wycieczki wodnej powtię1iśmy jut 
dawno; czekaliśmy tylko odpo"•iednicgo czasu no :zrealizowani e 
go, i oto roku pańskiego 1923 projekt nasz zostal uskutecz­
niony. 

Już "'szystko mieliśmy prawic ~otowe do wyprawy i ży•v­
ność i załoga łodzi była już skompletowana, brakowało narr: 
tylko drobnostki - samej łodzi. /Ile od czegoż harcersko 
J!łowa na karku; zaczęliśmy szperać f o tu, lo łam, at pewnego 
razu dwóch z przyszłej załogi łodzi. wybrawszy si~ no wycieczkę 
do Sandomierza, zauważyli na brze"u Wisły przedmiot. który 
uznali za godny obejrzenia, i wyobraicic sobie, te to była 
właśnie taka łódź, jakiej nam było potrzeba. Więc zaraz od­
szukali wta,;ciciela, kupili łódź i chcieli dojechać nią do Pulaw, 
lecz poniewaź nic byli jeszcze .starymi wiJkam i morskimi • , 
a dopiero . biszkoptami• , wi~c musicli przywitlza6 się do 
statku, który ich pn:yhołował do miejsca, skqd sławna wyprawa 
czterech awanturników miała wyruszyć. 

Zapasy żywności micli§my zapakowane w dwóch skrzy· 
neczkach, takich jak nosi bracia·sknuci omerykońscy używają 
do przenoszenia mleka kondensowanego; każdy z nas miał 
oprócz tego plecak solidnic wypakowany, ponieważ nic mic· 
liśmy zamiaru ich nosić. 

Wyjawię Wnm pod sekretem 'co w tych skrzyneczkach 
było: była tam i kasza j~czmiennn, z której po ugotowaniu 
trudno było .łyżk<; wyciągnąć, i •·yź, któ•·y dla oszczędności 
czasu jedliśmy nic pałeczkami, lecz ca łymi łyżkami, gdy nic 
byl przypalony; g•·och i fa sola, które przed gotowaniem trzeba 
było w woreczku uczepionym do burty lodzi moczyć p~ ··~ 
~odzin; i kakao, ale ni c Inki c jnl< nu Kurs ie, lecz takle co się 
daje nalać do kubka i wypi ć; i cukic•·, i sól, i małpi smalce, 
i słonina i wiele innych fl'yknsów. Chleb kupowali ś my w mia· 
sl~ch nadbrzeżnych. 

Wyprawa łodzi dzieliła sic; '" ' o~ólną i osobis tq. Do oso· 
bislej należały: plecaki, w których były zaposowc ubrania. 
przybory tualetowe, i pasta do butów, l szczotki do zębów, 
i nici i t. p., wogóle wszystko, co każdy uwużał, ic 1nu może 
być potrzebne, aby mógł $iQ stać podobnym do człowieka, gdy 
wysiądzie na brzeg. Do ogólnej wyprawy n~ leżało: o§ m płó­
cien namiotowych, lopatka, toporek. ciupogo, młotek, trochc; 
miękkiego drutu, smoła szewsko, porę ~wotdzi róznej wiel­
kości, trzy Jinki i pozatern nic \Vit:cej. 

Z Puław wyruszyliśmy 26 lipca 1923 roku i dotarliśmy do 
·Grudziądza dopiero 11 sierpni> tego samc"o roku. Nic myśl· 
cie jednak. iż t~k dłuRO płynęliśmy ten kowalek. Co prawda 
wynosił on 500 kilometrów, a może i troch~ wi~ccj, kto zr·eszf'l 

jest bardzo ciekaw, niech sam przejedzie, to go lepiej zmierzy. 
Nas spóźniła konieczność z.afrzymywania się porc dni w drodze 
dl~ naprawy łodzi, która się pucdziurowiła no ostrych krow~­
dziach pontonowego mostu pod Modlinem, na które rzuciła 
nos wieczorem burza. 

Z pomocy wiatru nie korzyslałi§my prawic ani razu, wiał 
bowiem zawsze z pótnoCI' łub zachodu, w ostoinim dopiero 
dniu nieba okazały się nam przychylniejsze i zesłały nam po­
myślny wiatr. Wtedy rozpuściliśmy pełne wodze naszemu 
. dzikiemu mu$tangowi" (tak się nazywał żagiel zrobiony z dwóch 
płócien namiotowych), który poniósł nas z zawrołnQ szybkością 
70 kim. w ciągu dnia, przeciętnie zaś robili§my przy pomocy 
wioseł około trzydziestu kilometrów. 

W ciągu pierwszych kilku dni dużo czasu traciliśmy na 
gotowanie, musieliśmy bowiem łqdO\VDĆ na brzeg dla rozpalli­
nio o~nisk. dopiero gdy zmuszeni byli~my zntrzymać sit; 
w drodze dla naprawy łodzi, z paru kawałków błnchy znale­
zionej gdzieś na śmietniku. wybudowali~my sobie kuchenkę 
z dn;wiczkami, rusztami, fajerkami, według wszelkich wymagań 
technicznych i praktycznych. Kuchnie; 1'1 zrobili~my przy po­
mocy mtotk~. ciupagi i drutu; kominek zaś z puszek od mleka 
kondensowanego, który cod~iennie powiększał s ir: w mior~ 
lejlo, j~k n~m przybywało pustyoh puszek. KuchenkQ umie~­
ciłiśmy na tylnym pokładzie, w ten sposób łódź noszn zamie­
niła sic; na motorówkę porusza ną przy pomocy wioseł. Ku­
chenka ta, umożliwiła nam jednak szybsze poruszftnlc s it;, 
gdyż można było w niej gotować i w czasie jazdy. 

Dla ochrony od deszczu wybudowaliśmy sobie z dwóch 
płócien namiotowych, rozpiętych na czterech żebrach z wierzby 
budę. W ten sposób łódź nasza z daleka wvglądoło jnł< orko 
Noego, brakowało w niej tylko zwierząt. A~da nasza była 
sporzQdzonn w ten sposób, iz płótno namiotowe były przymo­
cowane do żeber na kółkach z drutu i IJ'Ogło być w kat dej 
chwili nnkładana lub zdejmowano. Znło:i!enic łub zdjc;cle jej 
wymagało załe<;!wie dwóch do trzech minut. 

Jedliśmy zwykle na łodzi z jcdnc"o kociołka, wtedy lódt 
naszą pozostawialiśmy na łasce faJ wiślnnych, a snmi znbicra .. 
liśmy się do wiosłowania łyżkami w kociołku. l<to pierwszy 
skończył jc§ć, mówiło się wtedy, że jut .wył~dowat• , a kto 
Dstatni opróżnił dno kociołka - .osiadł na miclitnic". 

Nocami nie płynęliśmy, nic dlatego, te nic chcieliśmy, ale 
dlatego, że nie mogliśmy. Niech sie, wam nie zdaje, te po 
Wiśle można sobie jeździć dowolnie we wszystkich l<ierunkach. 
Kor)•lo Wisły jest nadzwyczaj kręte, jest ono uregulowane do­
piero od dawnej granicy niemieckiej (kiłkano§cic kiłometrów 
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rzed Toruniem). Znajduj~ si<l, ró~vniei na niej ba~dzo du~o 

p 'el'•• n które S<' przewnżme n1cvndoczne zdoleka 1 stonow!l\ tnt l • , 'ł • · · h · 0 nnm SIC 
dutą przeszkodę, gdyż łatwo JCSt nn me naJCC a~, c 1 d ! 
tei. porokrotnic zdarzało. Wtedy trzeba by lo w~s1odadć. z o. z• 
· s choć ją na gtębsze miejsce. Przy spychamu lo z1 z m1e· 
Jiz~~ używ~liśmy często przymusow.ej ~ąpieli ~· ubrani~, g~yż 
zwykle mielizny kończą się raptownie 1 zaraz Jest A!ęb1a.. ~z 
niewiele jut nawet brakowało, oby pr;cz to nasza łodj Sli ni~ 
wywróciło. gdyż jeden z nas wpadaJąC: na11~e do IYO Y Z dP8 

się za burtę łodzi, co ją tak przechyliło, 1z tylko z tru cm 
zdołaliśmy utrzymac równowagę. . ó 

Zwykłe trzymaliśmy sic: szl'oku wytkmę!eg_o dl_a statk w, 
które kursują na Wiśle dość czc:sto, szczcgolmc m1ędzy W~r· 
szow'l a Płockiem. DroA• dla statków i~st wyznaczona .w•c: 
cham i binlemi i czerwoneroi: s~ to tyczk•, .na których ';''nlcSz 
czonc są z wiklinyj wicchy: bis ie oznaczaJą · m•ehzny 1 SI\ po 

Na·ladnieszc okolice spotykaliś~y . n:-ic:dzy . Warszawą 
Wt l kei. No tym tylko odcinl<u w•dzleMmy w•ększe la~y, 

a oc aw ' ; , 0 brzegu. Brzegi rzeki od Toruma1 
które dochodz1ly do somc~ , . t 'kl•'n• 1· Innymi krzewom• 

d · g lo one i porosm<: c w1 '• g z1e są u re ~ . •• . 'V . dość gęs to rozmieszczone 
są monotonne 1 JednostaJne. ' s•e są · 
po obu brzegach rzeki. . d ść d · h na 

Na Wiśle jest bardzo dużo wysp ' to o uzac • , 
niektórych z nich są nawet o~ady skła~aj<)CC ~i~ z pod~ ,:~~;'~ 
Mniejsze ·~ysepki są poro,śnd•kęte (kw;~hną!e$~t~~i~rk~) i g~rzką 
koszvków 1 wierzbiną s o ą, ora l 

' (krucha). . C 'k • Nazwo była wypisana 
Łódź noszą nozwohsmy • ZOJ ,a.· około steru powiewała 

na obu burtach. No tylnym pomosc1e 
flaga, z napisem .czuwobj-10Lu~~.,~:hanie lodzit~ do Gdańska, 

Zam•arem naszym Y . b · 0 ·skie 
a stamtąd chcieliśmy zwiedzić polsk•c wy rzeze m ' 

Cuih• w okoliey W1ocbwka. 

r .. 1 
b · ą :po ' prawej (Gdynia, Puck, Hel), lecz, pon.iewat droga z?jęla nam wi~cej 

lewej stronie, czerwone - mieJsca g ę ~ze • s. \( asu nii: początkowo na mą przcznaezyh:;m)'• osł~~tcgo 
t . Między Warszaw<) a Plockicm zam•ast Wiech są zna l . ~~nktu naszej wyprawy nic zdołaliśmy wykonac .. Jadk JUZdbo· 

: ronl~~je* sa to plywoki z blachy no drewnianych kr~ytokoch wiem wspomniale m, dojechaliśmy ty_lko do Gru~Zl~ dza, dg ZIC 

~~·o~owen~ ńa stale na kotwicach, na. któr~te~ w.1(~czorcm sprzedaliśmy naszą .,Czajkę~,~, aby mt.eć zo.co _w.roCJC .o. ht?~u. 
dró*nicy zapalają białe i czerwone !•tarn.'e, pomewhż nn ~~':. Wszys tkie nadbrzeżne większe m•asta ' mlCJSCowosc• •s .o· 

dci nku statki kursują i 1\0Cl\· Mnno JedMk !YC zno . • r czne zwiedzili~my, ja l< np. : Maciejowic~, Warszaw~. !"'.odhn, 
~s trzegnwczych spotykalhlmy !•·z~ ~z~, cztery ~I•Jk'lw';~~ccz~:~:;, \~yszogród, Plocl<, Dobrzyn, Wloclawck, N•es~awę, Tonm '. Gru· 
choly na mieliznę, więc cóż 81() ZliYlC nam me os dziądz. . . . . d . 
żeglarzom. . . d . ś b eRu w organizowoniu takich wycieczek nolc7.y. posw•ę.c•c u~o 

Na noclegi zatrzymywaliśmy ."ę za w;; z~, g z• e ~· r\tó: czasu w przygotowaniu dobrej wyprawy lodzL l Pam•_ętamt'· ~ca 
nawet w większych miastnch, gdzie rozbtJa.hs":y OiUT~IOł w c ątku zwykle traciliśmy sporo czasu no zna eziCnte pa t w 
r m zwykle spało trzech, o czwarty w lodn Ws_zystkleao cztery j.J:o k~lków do namiotów, co szczególnie jest niemiłc, gdy pa~!' 
r~zy korzystaliśmy-« budynków, gdy~ po cał~dz•ennym deszczu deszcz i chce się prędko skryć do namiotu. ~· przy~z~?sc, 
rzeczy poprzemakaty i trzeba było Je suszyc. ab się zabezpieczyć od podobnych w)•podkow ·~o~•hsm~ 

Pocz.~~tl<owo spotykane statki omijaliśmy zdoleka, al~ ~oltcm za~sze z sob~ drzewo na opal o_raz_ przygotowane JUZ ko}k• 
d r%ekonoliśmy się, te robią one tylko duż? szu~~ ' • asu d . t Do przedmiotów wymlen•onych M początku, ktore 

g Y c P1 waliśmy bardzo blisko nich. Szczególnie lub•hśmy, gdy w~i~l~r,~~ "~e sobą, należałoby dodać jcsr.cze obcęl{i d? prze· 
P~~ ~Jtysaly faic pozostnwiqne przez statek. Również s p0tyko· . . d tu ręczną piłkę kuchenkę, dużo pakulów • smoły 
f ś ba~dzo d~żo tratw 2 d~~ewem, długości od 150 do 20 m t~., ~~~~;~ie' rdo 'zolcwn~ia s ; p~ r. Nic no idy zup.omnie~ ~ apa· 
~ rz~r~o;lci 'f0~50 m fi•., i<torC były spla\i. ianc prawdopodobnie ~acie fot~groficznym, gdyz okolice. przez które S U) pr~e)CZdzaiO 
dq Fgrdonu miejscowości okol9 ByCigoszczy na( brzck,u W•slyb są bardzo malownicze i nadają si~ .do ładnych zdJęc, które są 
~~ k{órej j~st rozwinięty przemysł arzjwny tarto ' wyrQ zawsze m ilem wspomnieniem takle] wyc•eczk•. . , 
111eb1l). · Mruczący 1'1rs. 

Nr, 4 ,.CZ UJ D U C H!" Str. 57 

Gdzie znaleźć wskazówki w pracy? 
Brak mlCJSCa nic pozwala oczywiście na pomie­

szczenie tu bardziej wyczerpujących wskazówek, w jaki 
sposób poprowadzić prac~ harce rs kiej drużyny że­
glarskiej, - chcielibyśmy jednak podać tu przynaj­
mniej źródła, z których możnaby te wskazówki za­
czerpnąć, 

Otóż: jeżcli chodzi o zdobycie lódki, najprostszym 
jego sposobem jest oczywiście kupno. Nie każdą jednak 
drużynę stać jest na taki wydatek, a pozatem, nie jest 
to ze wszystkich sposobów sposób najbardziej har­
cerski. Drogą ze wszech miar łlOdną polecenia jest 
samodzielne zbudowanie sobie łódki. Pewną ilość 
wskazówek zawiera ,.Pionierka harcerska" druha 
Nekwasza, lepsze jednak znajdziecie w ,. Vademecum" 
Z. Wyrobka. Jest tam podany sposób zbudowania do­
skonałej, choć prymitywnej i niepozornie wyglądającej 
wiślanej łódki rybackiej. Nie jestem niestety w moż­
ności podać w tej chwili kosztów jej zbudowania- wiem 
jadnak, il e taka łódka (nadająca się wygodnie do wo­
żenia 4-5 ludzi) kosztuje w Warszawie gotowa. Jak 
się dowiadywali dwudz iestacy, można ją dziś nabyć 
7.a 300 miljonów. Według ceny tej można s i ę mnieJ 
więcej zorjentować, jakiej sumy nie przekroczy koszt 
samodzielnej budowy. 

Jeśli chodzi o wskazówki techniczne, dotyczące 
samego sportu wodnego, kwestje trudniejsze (sprawa 
używania tagli, oraz ich konstrukcji, nawigacja, me· 
teorologja i t. d . i t. d.) znajdziecie rozwiązane we wy-

dawnielwach Szkoły Mors ki ej w Tczewie (możecie je 
sprowadzić pocztą, zwraca j ąc się r.ood adresem: Tczew, 
wojcw. Pomorskie, Szkota Morska). Najprostszych wska­
zówek, dotyczących wiosłowania, i używania najpry· 
mitywnicjszych żagli (np. prostokątnego żagla, należ11· 
cego do wspomnianej wyżej wiślanej {ódki rybackiej) 
udzieli każdy rybak. Radzimy również nawiązać kontakt 
z istniejącemi w Waszych miejscowościach klubami, 
uprawiającemi sporty wodne. Wiele się od nich na­
u.czycie. W ostatecznym razie, gdybyście znikąd wska· 
zówek zaczerpnąć nie mogli, zwrócić się do war• 
sznws kiej .,dwudziestki" (Plac Trzech Krzy:i:y 8), 
a pewno Wam swych rad nie odmówi. (Nic zanu­
dzajcie jej jednak za bardzo, bo oprócz utrzymywania 
z innemi drużynami korespondencji, ma ona wiele 
innych rze.:zy do roboty). 

Wszystkim gorąco polecamy przeczytanie książki 
pul k. M. Zaruskiego p. t . "Współczesna żegluga morska''. 
Znajdziecie w niej zarówno sporo materiałów, które 
Wam się przydadzą w praktyce, jak i niezbędne wia­
domości do ubrania j aśniejszego poglądu na sztukę 
żeglarską wogóle. 

Jeżcli chcecie zająć si~ budowaniem modeli statków 
(co jest ba_rdzo polecenia gcdnem), radzimy się zwrócić 
do Ligi Zeglugi Polskicj w Warszawie, która Wam 
bardzo chętnie udzieli niezbędnych wskazówe k. 

Czuwaj! 
W b. 

..................... . . . . . . . . . . . . .. . . ., ........ . 
••••••••• • •• • ••••• 
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Zlot Narodowy 1924 r. 

Jak ten czas szybko leci - juź. kwiccie1\ - jeszcze 
tylko trzy miesiące i zobaczymy się wszyscy w obozie 
pod Warszawą - - czas leci... ani się obejrzyć, jak 
się ze wszystkich zakątków Rzeczypospolitej zjeżdżać 
będzie brać harcers ka, a tu jeszcze tyle roboty, tyle 
pracy, że nic wiadomo, co najpierw robić. 

Sekretarz Dzialu Zlotowego udzieli-ł mi informacji, 
źe dotąd napłynęły zgłoszenia na Zlot tylko z t r ze c h 
c h o r ą g w i (Lwów, Pozna1\, Wilno). Oczywiście 
znana harcerska punktualność (w tem miejscu pękla 
mi stalówka) okazała się tutaj w całej pclni. Przecież 
jeśli Naczelnictwo żąda nadesłania zglosze1\ do 1/111, 
to przecież wystarczy, jeżeli żądane zgłoszenia mieć 
będzie w maju - bo ostatecznie tak niewielka zwłoka 
te dwa miesi ące! 

W każdym razie te trzy chorągwie zapowiedzia·ly 
przyjazd 2000 ludzi na Zlot, co w porównaniu z za­
powiadanem na Odprawie Kom. Chor. w grudniu' r. u. 
obesłaniem zlotu przerasta 100°/o. Jeśli i pozostale 
chorągwie również tak licznie obeślą z lot - to zjedzie 
się harcerzy do Warszawy, jak mrowia. 

A jak nas dochodzą wieści z prowincji, wszędzie 
się strasznie do zlotu przygotowują . Program za­
wodów, ogłoszo11y w W. U. wzbudził ogólne zaintcrc· 
sowanie - ale nie wszystkim drużynom program ten 
wystarcza. Są zgłoszone jeszcze inne zawody -
między innemi Kom. Chor. Pł:ocki ej zawiadom iła, że 
jedna z podl<:glych je j drużyn zgłosi l'a s i ~ do zawodów 
artyleryjskich! 

Dowiaduję się pobocznic, że Kom. Zlotu, oba­
wiejąc się o całość Warszawy ze względu na te za­
wody, wydać ma celem uprzedzenia mieszkaliców 
Warszawy o bombardowaniu, uspakajającą odezwę. 
Ale ź.art na stronę - podobne ·zgłoszenie świadczy 
o wszechstronności zainteresował\ wśród harcerzy -
czekamy na dalsze wieści. 

Wielkie zainteresowanie jest zawodami o tylu·ł 
najstarszej drużyny· Rzeczypospolitej. Kom. Chor. War• 
szawskiej nadesłała już w tej sprawie do Naczelnictwa 
całą pli kę papierów. 

Pisałem Wam już w przeszłym numerze "Czuj 
Ducha", że budżet Zlotu jest już opracowany - zajdą 
jednak prawdopodobnie zmiany w opłatach; dotąd bo­
wiem przewidziane b)•ło, ze każdy uczestnik zlotu 
wpłaca na koszta ogólne 1/~ zł. p.; cały zaś niedobór 
budżetowy pokryty ma być przez starania Sekcji Fi­
nansowej Głównego Komite tu Zlotowego. Te raz zja­
wiła s ię znowu koncepcja - każdy uczestn ik wpłaca 
2 zlp., które wpływają wraz ze wszystkiemi innemi 
dochodami do głównej kasy zlotowej. Czysty dochód 
ma być podzielony w nast~gujący sposób: 40°/u na 
Naczelnictwo, pozostale 60 o rozdziela się na ko­
mendy, w stosunku do wpłaconych przez nie sum. 
Zastrzegam, że projekt ten nie jest jeszcze definitywnie 
zalatwiony, według wszelkiego jednak prawdopodo­
bicl\stwa p1·o jekt ten b~dz i c pr7.yjęty. Sfinansowonic 
7.1otu w tć'n sposób ma 111 za lt' t~, że bęcłzie zachowana 
zasada hurcerskiej samowystarczalności. L. a. 

• 
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Jack London. 

(!/]olanie {!ju~~1f· 
(Ciąg dalszy) '&ilum. <9 ,;)łt 

Sanic chwiały •i~ i drgały wreszcie. pocz~ly posuwać 
si~ naprzód t pocz~tku bardzo pomolu, nicznocznic - pól cala. 
cal. dwa cale - ni przeszły w stnly ruch. Buck zwyciężył. 
Sanie sunęły naprzód w kicrunku wyzn3ctoncj mety. za nimi 
z tylu szedł Thornton podniccnj~c psa wołaniem. Wreszcie 
meta została przebyto i Bu ck na komend~ stanął. F a la ludzka 
w szalonem uniesieniu rzuciła sic: ku niemu. Krzyczano, śmiano 
się i ścislrano wzajemnic - czapki. rękawiec i pasy fruwały 
po powietrzu - istna wictn Babel. 

Thornton nic uważni na lo; ukląkł wowu kolo Bucka 
i głaskał go, przemawiając do niego pieściwic i gorąco. 

"Panic, he j, panie! - wolnt do niego tymczns\!m milioner 
ze Sl<ookum Bcuch - dnm punu zn nicJ!o. lysiąc - no tysi~c 
dwieście dolurów". 

Thornton pows tał: oc1.y jc1!0 byly wilJlolnc od łez. których 
nic starał siQ nawet powslrz.ymać: .. Nic panie - odpowiedział-­
id i pan do licha; najlepsza lo rzcc·r. jal<q Panu mog~ poradzie". 
I z powrotem uld:tld pn:y Bucl<u, n. tłum szanujqc jego wrusz.e­
nic. colnąl się wstecz. by nic przeszkadzać pieszezolom przyjaciół. 

VII. Wolanic puszczy. 

Wygrana 1600 dol. umożliwiła Thornlonowi spłacenie pew­
nych długów i wyruszenie wraz z lowanyszami na wschód 
w poszukiwaniu zn Icgcndarnq, ty)~ złota, o której sJuchy 
chodziły od czasu odkrycia Alaski. Wielu jut ludzi jej swkalo­
kilku ją ponoś znalazło. lec• nik\ z nich tywym nic wrócił. 

Tajemnicza la t yla. bezmiernic podobno bogata, owiana 
była aurcolą dramnlu. Nicwiodomo klo ją odkrył i kiedy 
lecz od początku jak· wieM: i chodziły. s l :tła lam c hala zmurszała 
i rozpadajqca się. 

Umierający ludzie, o dnolezicni w puS?.cz.y w powrolnej 
drodze stamtąd. przysięgali oa jej istnienie. okazując na dowód 
prawdziwości :swych słów 04romnc bryły złote. nicpodubnc do 
innych znanych nn pólnocy rodz:~jów. 

Lecz • tyjących nik l nic znal lam drogi. a umarli jej wska. 
zać: nic mogli. Ruszył •.dęc Thornlon wra1: z H;mscm. Pcłcm. 
BuckiHm i pól tuzincnl innych psów na w~chód. by odnalcżć 
.. zapomnianą chatę·. Szli z poczqlku brtcgicm Ynkonu. p<>lcm 
w gór~ rzeki Slcw:ulu. póki nic stała siec maleńkim strumykiem. 
sączącym si~ ze sr.czytów g<lr. stunowiących grzbiet Alaski. 

Nic spicsz;.y1t' si~. 'f hornton ni •dbnł o ludzi. n ni o warunki 
naturalne. Puszc1.y sj~ nic b.-ł; zo strzelbą w dłoni i lrochą 
soli mógł w niej ;r1.cbywu~· jułr dlu~o l:un chciał. Wiedział. 
że p~;ędzcj lub póini~~I.".Hll . zic swój ~~l. Dł alc.go sanic ob · 
ciątjhc były tyli o nun.•n•cr~ u_n~z'l_dZHIDII' iywnosć 1.dobyw.~ln 
sob1c wyp'ruwu sumr),i...!Uębrlll< o rcr w pl~Zc~y. Buck był w swo•m 
ży\ iolc. odwicc,znn krew '~ll<ó'" - jC,go rzod1~6w o~czwałn 
si~ w r im ; w ~l~binach niell<ni~tych sfop~ ludzką borow wy· 
zhyl si\ resztek cy v lizllcji l 
V•-~w hc1.p l ucj w~dtówcc min~la {ima: pr~cszlo i h1lo. 

druga. zin~a w k;>J'icu. zns~nfn cal; wypra)\'Q wCH\1. Jeszcze w po-

szukiw .. mu .. zu~ommnnCJ chaty . . . . 

l!·j Psy~nic mia.ly nie..- doJ robol)' i '1ck całym1 dmam1 wyle­
giwał si~~przy otnisku : dziwne zjawy staw:~ly mu przc.d oczynla: 
widział się w tow:rrty!ł-łwie- owlosionc4o. ł< rólkonoj!l(~$!0 czło­
wiek-a. nkoznu;A.;nlu.. pr7.yhi~J!;aj~c·o pu~:u:. lsło ~3- ł:l ró7.n.ą 
była 6d lud~. jokich zn:\i <~otĄd ; n · s>.Ćr.ylach chw•cJącycb s•ę 

dncw.olbrzymów czuła się równie. dobrze . jnk i na ziemi. 
zmysł powonienia miała nicmnie j od Buckn samego c7.uły. 

Do wizji tych coraz cz~ścicj dol~czaln się dziwon l~sknota 
za czemś nicznane m. Nic umiał Buck znalctć sobie spokoiu ; 
tajemniczy instynkt - głos jego pierwotnego jestestwa. nicod· 
łączny spadek po przodkach wzywał go z głębin pu.szczy. 
Jakis nicprzeparty pop~d owładnął nim: nicrnz gdy leniwJe wy·, 
grzewal się w obozie nn~le zryw•! wspa.nin~y lcb. jnkby czc~os 
nadsłuchując. rzucał się w lcsqc olchlnruc L przcp:Ldnt w m.ch 
na dnie całe. 

Raz w lesie - Buck zmicnbł cło niepoznaniu: stnwuł si~ 

dzil<ą picrwotną hcstją, posluszn11 ty liro wcwn~lrznyon inst~nl<· 
tom. p~lującą na zdobycz. W w~drówkach tych. gdy c1cho 
jak duch przebiegał lc~nc przestrzenie. dolcchdo go rnz dziwnic 
przejmujące wycie. nic sdysznnc mu dot(\d - zna ł je sk:t~~· 
z pradawnych czasów; luk nic~dyś odzywali siQ jego bracw. 
Gdy skrad«jąc się. nicspostrzeżenic przyblityl się do miejsca, 
skąd glos mcdl po puszczy. zobaczył. na oświeconej księiyco· 
wy m blaskiem polonie, ogromnego. lecz chude~ o wilka leśnego. 
który z zadadym nosem śpi cwał picś•l ku chwale. lrsi~życ:•· 

Wilk. zwietrzywszy Buckn. zaprzestał natychrmasl wycw 
i nieufnie przyglądał si~ przybyszowi. Sily były nicrówne -
począł więc uciekać. Ale Buck nic minł 1.nmiarów. nowo s~ol~ta · 
ncrlo brata. - bo za łakict;!o krew la.znln mu Wllka uwn;tac 
at:kować. Po długich więc ccrcgiclnch. wymienili prz.yjacidskic 
potarcie nosów i zgodnie już. obw~chawsz.y siQ nnlci:ycic, po· 
dążyli w stront;. nicznaną dotąd Buckow_i. No wy towarz.ysz 
najwidoczniej pragnął go laml~dy prowadzić. 

Niczmordowanym galopem pn:cbyli jut spor~ pru:s trzcri. 
gdy wtem. podczas krótkiego prz~sł~rtl( u nu.d .slru~icn~cm. 
Buck przypomniał sobie Thornlona l me nnmy•latąc sac; Wlclc. 
ani nie zwracając uwagi na skomlenie swcgo nowego brata. 
zawrócił szybko do obozu. John Thornlon iadl włoSnic obiad . 
gdy Buck przypadł do nicJ!o i w. upojc~iu radosncm: lii.ąc mu 
twarz i ręce. łasił się dnti - udaJC war1nłn m:twinł fhornton, 
broniąc się przed takicn1i karcs;tmi. 

Dwa dni i dwie noce potem Bucl< nic opuuczal swc~o 
pana chodzil za nim krok w krok. palrząc mu W oczy. ~zujny 
na kilide skinienie. Lecz wkrótce J,tłos puszczy bnanmł mu 
w uszach cOrilZ wyr~linicj i n<Lhlrczy\\•icj, a dawny nicpokój 
\vrócit, podlnymyw:1ny w~pomnicninmi wspólncl!v hlcgu z dtikim 
swym, w puszczy spoll.-anym brntcm w.ilktc1~1. At wrcszci~ 
Buck podjął na nowo przcrwa1\C swe wyclcczkl - ..:oraz dnlcJ 
i na dlu:tcj odchodząc od obozu. W w~drówknch ~ycl~ ~tac':al 
nienłz zaci~Lc wnlld. Raz spo ll<:tt clu7.c~o cznrncgo n 1 cdzwu~dzm. 
osiepionego podezus połowu ryb przez moskity. osza lnlcgo z bólu 
i wściekłości. a prawic bcz.radnctto w llUSzczy. 

Zma~anic się z lym pOlQ:i.nym przcciwnildcm. podnicci1o 
uajglębs.c instynkty dzikości w Buck~. a pra~ni~ni~ ~rwi, od~­
zwalo si~ w nim silniej niż ldcdyko}wjcl<. Slnł su: :;nucrc1onos· 
nyrn łowcą na obszarach puszczy. gdzie tylko s ilni mogq się ost«ć. 

Budową swą i kszlallem przpominnl wilk:>, tyli<<> O!!romny 
wzrost i biała lata n;:\ piersiach odziedziczona pn ojcu .,hcr· 
nardzie', odróżniały go na z.cwn~łrz od tc(!o l!ntunl<u; nic by· 
wała z.aS intcli~cncja, skutek wieliowej kullury jego przod· 
ków i własnc)!o do~windczcnia w najc iqiszcj szkole tyeiit, 
dit\\•aly nui nit.·zmi(•rn *\ pn.cw:u!c; . n:uJ kałdym mic:~zk:u'acc·m 

c . d. n. puszczy. 
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Zycie 

Drużyny żeglarskie. 

~wieć (Pomorze) ..• Dzię.ki poparciu Dow.ództwa ~adry Nary­
nark• WOjennej w SwJCCIU r Dowództwo Szkoły Specjalis tów 
Morskich tamże, l świecka dr· na harc. przekształca si~ na dru· 
żynę morską. Obn Oowódzhva okozoly b. wybi tną pomoc. 
stawiając do rozporządzenia łodzie motorowe, przyrz~dy tcch. 
niczne, a newct wypożyczają mundury•. 

Bieez. ., \V malutkim, lecz b., on winsowo mówiąc. pi~kncm 
starem i pelnem zabytków historycznych, miasteczku Biccz po· 
wiatu Gorlickiego (Woj. Krakowskie) znojduje się harcerska 
dr·na żeglarska. Gdy autor niniejszej notatki przechodził przez 
Siecz w czasie samotnej wycieczki ubic~lego lata był 
bardzo zdziwiony, spotkawszy lam zlotoną z dwudziestu' paru 
druhów dr· n~. która zamierzało spccjalizownć si~ w sztuce 
wiosłowania i prZ)'Sł~powała samodzielnie do zbudowania nie· 
zbędnych do lego Jódck. Drużyna dopomoAlo w urządzeniu 
~abawy jednemu z miejscowych towarzystw, zn co otrzymała 
1ako procent od dochodu sum~, potrzebną do zakupienia w miej· 
scowym farlaku ma\crjolów, niczbędnych do b~dowy pic•wszcj 
łodzi, którą, pra.wic gotow4), b. solidnq i pakownr), wykonaną 
własnorc:cznie przez dr·n<; wed lu S( wskazówek. zawartych 
w "Pionierce .. dha Nckrasza, nutor niniejszej notatki miał spo· 
sobność o~łądać. B~dti c to jcdynu łódka w eolem mieście, 
to też wzbudzało o~romnc zaintci'Csownnic Sród micszkn11ców, 
l<l6rzy wci ąi si~ w d•·uiynie dopyluj q, kiedy b~dzie golown. 
Druhowie z bieckicj dr .. ny ma jq nadziej~ przez wynojmownnic 
swcj_lódki nn przej ażdżki zdobyć """'G• polrzcbnq tło rozpo· 
częc1a budowy drugiej, a cwcntuolnic i trzeciej lodzi. Noszą 
sil; z zamiar~rn . l"~)'byci_n 011 tych lodknch .na Zlot. Nn•·odowy, 
drogą 1vzdluz n•cw•clk!ej. lecz Ul'C~ulowoncj •·zcczk1 l~opy. nad 
którą lciy Biccz, do Wisloki i dalej do Wi~ly. 

Wycieczka wodna Luck·-Warszowa. Zastęp z III łuckicj 
tłr·ny, złożony z druhów, odbył w czosic ubicJ!iCRło lato przeszlo 
mie~ię.czną wycieczkę wiośiDrSkl\ nn w1a~ncj cztcrowioslowcj 
lódce na szlaku z Łucka Styrcm, Prypecią i jej dopływami, 
Kanałem Kr~lewskim, Bugiem , Narwią i Wislą do Warszawy. 
N'!jcięż_szym odcinkiem podróty był przejazd w gór~ Wisły 
z ~1odhna do War"zawy. Z fors~ podobno było kiepsko przyj· 
mowano ich jednah po drodze we dworach. L6dka n~zywała 
się .Harcerka" i posiadała wiosną banderkę. Obecnie znajduje 
się na przechowaniu w \Varszawic. 

Warszawska dwudziestka, jako drużyna tcglarska. ,.War· 
szawska dwudziestka przckszlałcila się w ubiegłym ro'lru w dr-nę 
i";gl_arską. Sprawiła sobie .wlasn~ l.ódkę - typową teglówk~ 
w_10;5łaną, ~iywaną przt;z p1oskarzy 1 rybaków - i odbyła na 
mej w koncu łata ub•cgłcgo wycieczkę z Sandornicna do 
Warszawy. Gdy .sezon wodny• się skończył i nic można już 
bylo uprawiać podmiejskich wycieczek, oni ćwiczeń w wiosło· 
waniu i że~lowaniu, zatem późną jcsicniq ub. roku, oddała j~ 
w ręce fachowców l własnyn1 sumptem, n znacznym nnkładem 
kosztów poledla przebudować no zgrabną i śmiglq iaglówkę 
sportowq, której teraz jest "ZczęSiiw11 wlnSciciclką. Nicdawno 
uzyskała od władz marynarki wojennej na plywanic przez cale 
łato reszczc drugą lód:! - piękną morskq szalup~, znajdującą 
się dotychczas w f>1odlinic, no której zamic•·za zorn1. po złoci c 
(na którym z obu lódkorni br;dzic obccnq) odbyć wycieczkę 
Wisłą i .. wybrzcżcm mor.kicrn .w okolice P!fcko, gdzie pragnie 
urząd~rc tc11o lat~ obóz. M1~ła nowel Jeszcze rozleglejsze 
morsktc znmterzcnHl, z powodu 1ednnk szeregu fl'udno§ci b~dzic 
musiała z nich zdaje ~i~, zrczyJ:!nowttć. 

Aczkolwiek .flota'' jej p•·zcdslawin sic: już dziś, jak na dru· 
~>•nę hurcers.ką, wcale pokaźnie, dwudziestko nic jest z nie j 
J CSz~zc cnlktem zadowolona i morzy o dol~zcm powi<~kszcniu 
::;woJC~O tonnażu. Z pozostałym ckwipunkiCJn Zeglnrskim sprawa 
zaczyn31 siG u .niej rów~icż c~r~z lcpt.cj pl'zeds.inwi~ć. Wreszcie 
dwudztesłka me ogrnmcza SI<: tylko do ćwt czcn na wodzie, 
lecz i w czasie zimy urzqdziła sobie 1corctyczny kurs z dzic· 
dziny żeglarstwa. • 

••• 
Pożnań. 16·go lufego obchocjziłn l dr·nn irn. Bolesława 

Chrobrego 10·ciclccic swego istnienia. Uroczystość, która ze· 
braJa wielu rodziców i sympatyków drużyny, odbyło się w sali 
Domu Królowej Jadwigi. Nic zabrakło fet pierwszych wycho· 
wanków dr·ny, którzy zawsze jeszcze czują, it łączy ich coś 
z .dr·ną, z której wyszli. Zaraz przy wejściu na solę, na usta· 
w1onych w tym celu stolach, chłopcy (członkowie druiyny) 

drużyn. 
rozłożyli swoje prace, które ·wykonywali podcza~ długich wie .. ~ 
czorów zimowych. Wśród wielu rz.eczy, które :1wiadczyły o ży .. 
wotności dr-ny i zręczności chłopców, na s pecjalni) uwa.gQ 
zaslu~ujc model obrazu, wykonany pod wzgl~dcm proporcji 
i dokładności wzorowo. Pozalcm trzeba wspomnieć o gitarze 
(podobno była nawet nastrojona i nadawola się do gry, za· 
brakło tylko amatora), różnych robotach stolarskich, ciupagach, 
kutych z metalu, rysunkach i portretach i wielu innych rze· 
czach, które trudno było spamiętać. 

Uroczyslo§ć zagaił w zasiępslwic prezesa K. P. 11., Dha 
Minickicgo, dh Leszczyński, skarbnik koła, poczem w krótkich. 
ale jędrnych slowach dh Urbaniak przedstawił początek i prze· 
bie~ 10·ciołelniej pracy drużyny. 

l c raz nastąpiły: śpiew, deklamacje i. na zakończenie ł częSci 
uroczy5to.ści, znakomicie odegrana przez dr·ne dwuaktdwko 
p. f ... Skauci•. 

Dru~ą czc;Sć wypełniła .. zabawa fttneczna•. Wszyscy ochoczo 
si~ bawili. 

Kolo, które było glównym gospodarzem całej uroczystości. 
może być calkiem zadowa lcne z wyników swej procy. Na. 
pewno nie zabrakło tet i czystego zysku. 

Inowrocław. Od Powsinogi otrzymujemy nasf~pującc infor· 
macje: na dzień 22·go lufego przypoda 10-ciolccic istnienia 
Zwi ązku Harc. w Inowrocławiu. Obchodzono go uroczyście 
w dwa dńi później. Program był nastQpujący: Po nnbożcń$fwi c 
pochód calc~o hufca przez minsto i dclilada przed .Czarnym 
Wilkiem". Wieczorem - przedstawienie, poczcm wieczorek 
harcerski połączony z tańcami. Uroczyslo~ć z okazji przy. 
bycia na ~,dzicsięciol~cic•• dh . ., Czarny Wilk .. , wizytown l wszyst­
kie drużyny w ich harcówkach. 

Hulicc pracuje dobrze. Wszyscy myślą o zlocie, Ny:llqc 
zaś, nie zapominają o wycieczkach. 

Ił. i IV. dr·ny wydawają pisemko hekfORrnfowonc: pierw· 
sza 1t Wywiadowcę•, druga ,.Wiczka". 

Urządzono szereg kursów - strzelecki, służby wywiadow· 
czej i t. d. 

Wilno. Czarna (13·a) Dr·na zakupiła za wiosną gotówkę 
dwie akcje Banku Polskicgo, na sumę 200. z!. p. 

Dotychczas mamy tylko jedyną wiadomo§ć lego rodzaju. 
Czekamy na dalsze - od innych drużyn. 

Lipno. Hufiec Lipnawski dnia 1·go stycznia r. b. zoslal 
wcielony do Kom. Okręgu Płockicgo (dawniej należał do Cho· 
rągwi Włocławskiej). H. męski liczy obcenie 6 dr·n. Komcn· 
d_anlem jest _dh. Tadeusz Woropay. 2-go_ i 3·go lufego odbyly 
s1ę przedstawlenta urządzon\!: przez Huf1cc, oklaskiwane rz~ .. 
siS<:ie przez publiczno§ć. Znów 10-go w l Lipnowskicj dr·nic 
odbyło się przyrzeczenic siedmiu druhów. Dr· na lo liczy: 
1 ćwikn, 3 wywiadowców, 20 młodzików, harcerzy bez stopni . 
8, sprawności - 26. W pracy energicznie dopomaga jej opiekun 
prof. B. Wolski. 

Zdołbunów. Liczy obcenic 2 dr·ny męskie (jedna- wilcz')l) 
i jedną żeńską. W drużynie m~skiej praca rozwija się po· 
myślnie, $zczególnie w warsztacie introligatorskim, jedynym 
w tutejszym miasteczku. Drużyno żeńska notomiast dopiero 
się do pracy zabiera (ma nawet się wybrać na Zlot). 4·go marca 
urządzono ,.. \Vieczór Harcerski.,, o urozmaiconym progromie 
którego zadaniem było - poinformować o celoch harcerstw~ 
miejscowe spol~czeństwo. Z powodów nam nicwiodomych 
udalo się to, wcdtug naszego korespondenta, tylko cz~§ciowo. 

Przemyśl. Niedawno założono VI dt·nc: m~skq. Procn 
idzie dobrze, wszystkie dr-ny stoją mniej wicccj nn równym 
poziomie. V·a posiada w odleglości ki lku mil druż)•nę·córkę, 
u prócz tego wtasnc pjsemko litografowane ..,Orzeł", oraz szton­
dar. Klub sportowy, o którym już umieszczaliśmy wiadomości 
nadal się rozw ija, szykuj<!C do Zlotu lckkootlcfyków i plłknrzy. 
Urządzona przez niego zabawa taneczna przynioslo aż miljard 
mkp. czyslego dochodu. Natomiast przedstawienic tcofralnc 
urządzone staraniem kółka amatorskiego hnrc., tokiego powo: 
dzcnia nic uzyskalo, a cjrugic przedstawienic skończyło siQ 
nawet deficytem. Zresztą, jak nas zapewniają, były dobrze 
przyjęte. 

Warszawa. .Dziewiętnastka na Zlot•. Obcenic tylko pod 
tym haslem .cna" Narbuciaków gromada pracuje. Został po· 
wolany do życia .Referat Zlotu•, który bardzo energicznie 
wziął się do dzieła, a oto jego owoce: 1. Podzial procy po· 
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mię.dzy czlonków w związku ze Zlotem. 2 ... \Yy~ow~ictwo in~ 
formacyjne o Zlocie .D•i.,wic;lnaslko no . Zlot . ": • Sz~rcg 
przyf!ołowań na Zlot i wysfawu (_ale f? J.cszczc łnJCmlllcn). 
Zastępy na wyścitti chodzą na w~c•r..cl.k.' n1e bu':tząc n;, kafar, 
który stal sic pnysłowionyrn w Dz•ewu;tnastce , chcqc. ok~~ 
zać swój har1 i posii}ŚĆ n3jwic:kszq ilość krc~ck. - \Y druz)'~IC 
ogłoszono konkurs na z~stc:p mistrzowski. (sztandarowy), w1ęc 
rozpoczęła SiC: walko RIC nn źnrf)', Qdyz do_ k~mkursu rada 
• Ważnych" :r.akwali!iknwnła at 4 zaslc:py. W 1zb•c praca wre. 
lntroli~alorzy i krawcy (bez maszyn, f(dyi na tych dop•cro na 
wystawie pokatą, co umieją) szykuj~ sio; do Zlot.u, chcąc •?· 
łożyć lub tci: pracować w warsztatach na \Vystaw_ac. \Yu:c me 
tracimy nadziei że bcdzicmy p i er w s z 'l druzyn\} ~zCCZ)': 
pospolitej, (~dyż kiep ten .~is~kopt•, co w plecaku me nos• 
krzyż harcerza RzcczypospohlcJ). 

W nicdzielę po południu urządzilyśn>)' hcrbatkc: din d~w· 
"''ch czlonkóv..· dr·ny, która, jako najslar~zn z dr·n krakowsktch 
w~ychowała więkSZ\\ cz~ść instruktorek. 

Nastrój by l wspanialy, choć, nawinsc~n . rnó~vii')c, insłruk­
forki nie dopisaly, stawiwszy si<;. bardzo n•chcznac. 

Kraków. Kor~spondentko Ił dr-ny im. Emilii Płalcr pisze 
nam, co nast~pujc : . . · 1 · 

• Dnia 2. 2. drutyno nnszo obchodziłn dz•csu;c•o ec•c swego 
istnienia i nicprzerwanej pracy. Obchód rozpocz~lyśmy po· 
:ś.wi~cenicm sztondaru nn Wawelu. Stnndar ten, d<~cło ~ za· 
wodowych hafciarek w dru~ynic - to nasza chlu~a, tcm w•ęceJ, 
it jcsl inny od wszystkich sztondarów krnkowsk~c~. . 

Wieczorem odbyła si ~ wieczornicn. . Na JC! pro~•·a~•c 
złożyła s ic krótka gow~da o dr-nic nosze), doleJ pantomm~ t żywe obr&'oz.y opol"łc nn wspomnicniach z naszej tegoroczneJ 
kolonji. A wi~c byty tam - wspólny dobry "!czynck, wymarsz 
i powrót z wycieczki. olorm, i przyrzeczcmc przy ogmsku. 
Śpiewy, monolog i zabawy dope ł niły pro~romu. 

Skauting 
Czechy. W cznsic ubiegłych wo~ocji w Cz~chocb .było .412 

obozów trwających od 2-8 tygodni: uczcsl!~•ków hczyly te 
obozy 8340, którzy razem spędzili 178 300 d~• no woJnem po· 

. wietrzu. W wędrownych obozoch byolo udzmł 3110 skautow; 
28 z tych obozów minio za cel zagromc~. Opr.ócz t~go Zw!ązek 
czeskich skautów urządził 35 kolonji nad Adqatyk1em. a Jedną 
w Danii nad B~tllykiem. 

• Sknuci czescy urządzili wiclk:t loteri~: jako w~grnne wcho-
dzą w rachubę n. p. som~chód. łódka . ,klika nam10lów, .przy­
bory obozowe itd. Loter)a ta CieSz~ s1ę ogromn.em po" odze -
niem, dzięki świetnie zorj!anizowo.ncJ .PropnJtnnd~lc. . . . 

Grecja. Ruch sknutowy w Grc~1• - ska,uc• n.azywaJą s1ę 
tam ,.pros),opoi" - walczy z duicnu Łrudno.scmmt. ; .num? l~ 
'ednak wiele dobrC~O JUŻ nasi a•·cccy druhowie zdą~yh td7.IOI~c 
~v obronie ciężkich chwil'~'nlde Grccj:\ pucchodziła w czastc 
wojny z TurcjE .. , . 

Lwów. Toczą si~ tu przygotowani• do Złotu. Zcbr~nic 
drutynowych ustalilo ogólny . proł{rnm . pracy, ?pra~owamem 
szczegółów, wprowadzeniem 1ch ...... lyc1C .Z3JmUJC SHl referat 
zlotowy z pomocnikami. Na Zlot SI~ wyb1crn około 150 har· 
cerzy w 6-ciu dr·ach. Sprawy łi?Spodarcze . nalc~q do 10ncgo 
znów referatu, dzic;ki działalnoŚCI któr~go zb•ernn1e lunduszów 
je,;l na dobrej drodze. Hufiec urządLII zabaw~ tanccznq, to· 
warzyską i założył Kolo Przyjaciół, w skład którego weszło 
m. in. kilka profesorów i ks. Szmyd. Nakładem dr·n b~dz1c 
wykonany dla . hufca !)i~kny szta!'dar. którego. uroczyste wr~· 
czcnie nastąp• w dmu 3-go MeJ•· Przed wyJazdem na Zlot 
od będzie s ię w postaci ,.Dnia h~rccrski.cł!o" rodzaj. gcm~ro lneJ 
próby, na której drutyny wystąp1ą tak, )Ok no Z ł ocic . 

27-go marca odbył się Zjazd Wolny O~dzinłu Lwowski~~O­
Bardzo poważny i spokojny, odznaczał ~• Q pcwn(l sennosc•~· 
czego dowodem - zupełny brak jakichkolwiek dyskusyJ. 
Komendantem został dh Nibc!, komendantką - dhna Jaro· 
s zówna. 

Obecnie powstaje we Lwowie Hn•·ccrski Klub Sportowy, 
który s i (i oprze na Jl Czarnych •. Wkrótce więc harcerze 
Lwowscy będą mieli własnych lckkonll etów i instrul<t016w 
sportowych. 

• 

• zagrantcą. 

00 
kilka dni wraz z prowadzoną przez siebie drui.yn~ w dzie-

wiczych lasach Sjamu. . 
Lotwa. W 1923 obchodtili skauci łotc~~•Y. St=' roczmcę 

swego istnienia, a dla uczczenia tc~o un:Ądzllt \'/Jclkl ob6~ na· 
rodowy w okolicach Rygi. . . 

Angłja. Skauci an!licłscy wraz ze s_knulnm• w~zystk1ch 
kolonii urządzają w dniach 1-8 sierpnia 1924 w1elk1 •!ot 
..Jamboree" w okolicach Lodynu (Wemblcy Park). Dla ułat~v•c· 
nin orjcntacji prz:ybywaji\cvm. z zn,:t~nntcy. sknulom, ustawa.ono 
w porcie Dovrn ogromny nap•• w k1lku Językach. v.:skazuJqCy 
drogę do informncyjnego biura sl<oulowcgo. zorgnmzo,~unego 
przez Biuro skautowe celem udzielenia ws~nzówck łt~~c.~m, 

Holandja. Z okazji 25 l~cio panowamn króloweJ Wilheł· 
miny. skauci Holenderscy mządzili wielki z!ot '~ Appcldor~ 
11 sierpnin z. r.; królowo była obecną nn dchladz10: w które) 
wzieło udział 1500 sknulów, a która wypadln wspan1nlc. . 

·zlot międzynarodowy w Danii (w Kopenhadze) rozpo~zme 
s ie 10 sierpnia 1924. Spodziewany icsl .udział bardzo .h~zn~ 
sk.aulóv.t z calego świa ta. Koszty utnyannnui nn oso be: obhc1.an~. 
sa na 12 irs. dziennic. . 

· Szwecja. Wielki Złol narodowy skaulów szwedz)(lch zgro­
madził między 5-t7 lipca 1923 w Mołudnl. k~ło Gothcnburgu. 
w cudownej miejscowości nad jeziorem Rad~~ JOn t750 ~.knutó~ 
szwedzkich. oraz druiY?. znl!ranicz~.ych z An~IJI, Norweg,,. DnnJI. 
Filnladii. Czech. Austq1 1 HolondJI. . 

Brazylja. I l\lo licc'J sl<~ d b_ruzy!•facy .obchodz•l~ w ro~': 
ubiegłym pięci& ecic swc~to 1hmc nu• t hczba •ch wyn?SI .obccn~e 
ok.!'! o 5000. orJ!unem ich je s l czasopis1no \ O .. Esco tcuo' w. R•o 
d~ .Janeiro ;"bprócz leJ! o wych odf:'1 w ęrM~yiJI Jaszcze dwa 111~c 
pisma te j ~amcj orstani7.Cleii. \Yf czns1c Ostałmego trzęs1ema 
ziemi w Chile. s)<.li1ci brazylij.ci przyszli z ~yda~ną _pom~cą 
oliorom katast.ro!y, rgonizując w całym f kr~JU zb1órk•. na •ch 
rzecz. z wdl:)Q~zno ci z to rząd rcl?ubhk1 Ch1le oharow?l 
narodowi hrazyliJskicmu sia lu~ wyobrn~n).~cą skau ta. CcrcmOnJa 
wręczenia statuy odbyła si~ 15 lisloW~d• 1923 z w1clką uro· 
czystoś'Cią; oc;ywiścic ~rganizoci<?l" skautowym przypadła 
w udzialil zaszczytna rola slrót.ów porządku pubhc.ncgo. 

Rumunja. N>Stępco tronu rummiski iesl tcc~nicznym kie­
rownildcm skautingu rumuńskiego, Jd6ry roz.WtJa s1ę bardzo 
pomyślnie~ 

Sjam liczy j ~ 17000 skautów: ~aezclpy':' skautem jest•ta'!' 
królRamo VJ .. c.ntu>.in•t• noszeJ!!I ruchl•· Ubicgłcl!o Jola spędZił 

5000 km. piechotą! Pięciu skautów ze stn.nu . R1o Grande 
do Nortc przebyło pieszo 5000 km.. przez dt~cw•cze pu~zczc 
Brazylji. i z Natnlu - s tolicy swc~o stanu. przybyło do R10. ~e 
Janeiro po ogromnych trudach; w drodtc spotyka h często ~~·k~c 
szczepy indyjsJ..ic. których .członkowie .nictylko me odnos•h s1ę 
do nich wrogo, a przeciwntc ~k:~.zy~tJ:.h tm .Po.moc. . 

Po przebyciu tej olbrzymieJ drogi zdrow•c •. humor uczcslm· 
ków tej awanturniczej wyprawy były tnakonutc. Koszta wy· 
prawy pokrył w calości stan Rio Orondc do Norie. 
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Jamboree w Kopenhadze. 
Zlotem Narodowym zainteresowały się już prawie 

wszystkie środowiska - zewsząd dochodzą nas wieści, 
że się brać harcerska na Zlot wybiera. Parniętając 
o Zlocie Narodowym - nie wolno nam jednak zapo­
minać o Międzynarodowym Jamboree, który się odbędzie 
między 10 a 23 sierpnia r. b. pod l<openhagą (Danja). 
Z. H. P., jako trzecia co do liczebności organizacja 
na świecie musi być odpowiednio reprezentowana. 
Stan finansowy naszego państwa i naszej organizacji 
- nie pozwoli na wysłanie do Danji takiej ilości 
chłopców, jaką proporcjonalnie do liczebności organi­
zacji wysłać powinniśmy - musimy się jednak zdobyć 
na_ minimum ·- musimy wysłać drużynę:reprezenta· 
cyJną złożoną z 48 chłopców i 4 instruktorów. Rozkaz 
Naczelnictwa umieszczony w kwietniowych Wiado­
mościach Urzędowych -podaje już trochę wiadomości 

dowiadujemy się, że komendantem drużyny repre-

zentacyjnej mianowano druha A. Heidricha, zastępcę 
Naczelnika G. K. M. Naczelnictwo ogłosiło, że dwa 
zastępy do drużyny reprezentacyjnej wysyła K. Ch. 
Warszawskiej, 1 zastęp - K. Ch. Lubelskiej 1 zastęp 
K. Ch. Poznańskiej; po~ostałych kandydatów przedsta­
wić mają pozostale Komendy. 

Możliwy też jest, chociaż niezupełnie pewny 
wyjazd innych grup harcerskich, zawsze jednak pod 
kierownictwem odpowiedzialnym podharcmistrza. Za­
strzegam jednak, że wyjazd harcerzy poza reprezenta­
cyjną drużyną zależny jest w znacznej mierze od finan­
sów paristwa, władze bowiem mogą wstrzymać wyjazd, 
nie chcąc pozwolić na wywóz walut zagran icę. 

Wszelkich infetrmacyj udziela Dział Zagraniczny 
Naczelnictwa (Przysyłajcie znaczki na odpowiedź). 

f W·r. 

Kronika spor towa. 
M_amy )u i. wiosnf;. .Czas. ru.szyć z pracą llllSZi\ w lasy, no 

po ln • bo1ska, wydobyc z s1ebrc dużo sprawności i !~żyzny 
?by _na_. Zł. Nar. nic zosta~ nn ~ze rym ko1icu, ole zwyciężyĆ 
Jezeh JUZ n1c we wszystk•ch dz•ałach (i zostać Orn ą lhcczy· 
pospoltej), to przynajmniej w jakichkolwiek pojedyńczych za. 
wodach. 

N_iejedn~ pcwnie drużyno chcia ł aby, aby z jej szeregów 
wyszh zwyc•ęzcy: palanta, piłki koszykowej lub pięcioboju 
lekkoatletycznego na zawodach chorągwi i stanęli polem jako 
jej [reprezentacja na zawodach Zł. Narodowego. 

Chcieć, to móc, zacznijcie ćwiczyt, urzqdtcie w drużynie 
zawody, a może marzenic stanie się rzeczywistości\). 

. Org~nizui.ąc z.awody, musicie :z~ró~ić .. ~wagc;, aby w ~nich 
me brah udz1ału )edyn•e chłopcy n&Jdz•elmejsi. Do zawodów 
powinni stanąć wszyscy czlonkowic drutyny. Niech o pierw· 
szeńslwo _współzawo~niczą zastc;py w swoich normalnych skła· 
dach, a me łCdnoslkl. Tak urządzone zawody stnn~ się ogólnym 
~prawdzonicm tc;żyzny fizycznej znstc;pów, i drużyny ,zapał~ 
1 poc1ągną szersze masy chłopców do uprowiania lekkiej atle· 
tyki:i w rezultacie swym dadzą ~rednio·normalnie wyrobiony, 
zdrowy ogół młodzieży. 

Przeliczając "')'ni ki poszczególnych członków zastępu· sy· 
sternem Olimpijskim niżej podonym ! no punkty, dodając· je, 
otrzymujemy liczb<; wyrażajątl) sprawno§ć fizycznq zastępu 
w przerobionych ćwiczeniach, o także wyławiamy nnjlcpszych 
mistrzów drużyny .. 

Rodiaj 
ilo:tć ilohć PO()rnwa llo.5 C: punkt. 

wynik punkt. \'oynik l punkt. wyniku u ku:łd:\ 
ćwic:zcr·l najlcpn:y u ujl. nnjmniejn')' u. njm. W JtOIIIItlkll judu. 

"· w. do •Htimn . popr:H"'Y· 
Bie~. 
100 m 10.6 sek. 1000 H,8 ~. 0,4 11 0,1 5 . 23,8 
200 • 21,6 • 1000 30,6 •. 1,0 Q 0,1 s . 11 
400 • 48,2 

" 1000 1 m.14,7 s. 2,6 u 0,1 s . 3,76 
1500 • 3 m.56.8s. 1000 6m. 43,4 s . 0,4 o 0,1 "· 0,6 

110 m7.pl. 15 s. 1000 22,5 s. 2,5 "0,1 ;,:~ . 9,5 
Slwk w d;al 760 cm 1000 352cm 0,4 n cm. 2,45 

.. wwyżl 1 93 » 1000 122 • 6 n cm . 14 

.. o tyeue 395 ,, 1000 210 • 1 u cm . 5,4 
R~. lcul. 1 1/ł k 1534 cm 1000 534 • o n cm . 1 
Rz. oszczep. 1000 u COl. 0.275 
Rt.. d)·skicm 4521 • 1000 1890 • 0,22 u cm . 0,38 

Naterjal, w którym 
stawę zawody ogłoszone 

powinniśmy ~wiczyć, biontc:.zn pod· 
przez Nnczcln•ctwo w W. U. jest duży 

Gry. 
Rozgrywki miedzy reprezentacjami Chor\)gwi systemem 

zawodów o puhar (parfjo przegryl\·ojqcn odpada). 
. a) szczypiorniak (piłka r<;czna), b) piłka koszykt'w~, c) t>ilka 

latająca, d) palani (wcdl. przepisów ks. Piasuki: Ory i zabawy 

ruchowe), c) p i łka n ożna, do której stawać mogą tylko drużyny 
l i Ił klasy P. Z. P . W . 

Plywanic. Dla chłopców w wieku la1 16 - GO mtr. w s tylu do· 
wolnym. Dla lat 18 i wyżej - 100 m. stylami klasycznym, 
dowolnym grzbietowym i w skokach. 

Lekka atletyka. 
W nawiasie podane minimalne wyniki z j;)kimi do zawodów 

na zlocie Nar. można być dopuszczonym. 
Dla chi. 14-16 l. BicR 60 m. (9 s.), sztafeta (4X 60). Skok 

w wyż (130 cm.) w dal (450 cm.). 
Dla chi. 17, 18 l. i wyżej. Bieg 100m (13 s), 400 m (60s.). 

Sztafeta 60 + 100 + 400 + 800 (250 s.). Bieg 11 •" kłm harcerski 
w rynsztunku wagi 8 k~. Bieg t' " kłm płaski (S m. 30 s.). 
Sk. w wyi (130 cm). Skok w dal (450 cm.). Skok o tyczce 
(210 cm). Rzut granatem 800 ~r. (36m. Rz. oszczepem (ZS m.) 
lłz. dyskiem (20 m.). Rz. kulą 7'11 k~ (6,5 m). 

Pięciobój wojskowy składający się ze 100 m., sk. w dol, 
sk. w wyt, strzału i rzutu granatem. 

. Zawody lckkoatł. odbywają sic: w przeddzień zlotu dnia 
3 hpca no bo1sku parku Sobieskiego. Organizuje zawody 
~V· H. K. S . w porozum~eniu z K. ~1. i W. Z. L., który ze swej 
•trony wyznacza sędz10w. Do kazdcgo punktu mote s tawoć 
tna!<imum d\Vóch zawodników wysunic;:tych przez poprzednie 
zawody w chorągwiach (nie stosuje się to do biegu 1' '" kłm. 
Wyniki będą. obliczane syst. ołimoijskim wytej podanym. 

Mamy w•ęc w czem zwyci~iać i kiepska byłaby ta drutyno 
która nic chciałaby zwycic;tyć chociaż w jednym z powyiszych 
punkt6w. 

Zawody narciarskie o mislrzowstwo Hufca Harcerskiego. 
we Lwowie ~dbyły się w sobotę dnia 2 lufe~o przy dobrych , 
warunkach Śl\lcgowych. Zawodników zgłosiło s iG 12·1u w czcm 
11,-tu harcerzy i 1 poza konkursem. Trasa dlugoś~i 6 klm. 
w•odła z pod Szkoły Przemysłowej przez Płac TarRów Wschod· 
1\lch . no P~rsenkó:vkę obok. el.cktrowni ze zj~zdcm do mety 
no ZclazneJ Wodz1c. Wymk1 b•cgu są no~fępUJQCC: 

Pierwsze miejsce z tytu łcfn mistrza hufco horccr.skicJ(o nn 
r. 1924 zdobył Dulębowski Adam (23 d1·u*yna) - 31 m. 34 sek. 

2. Popiclski Bolesław•- 21 dru*ynn - 32 min. 13 sek. 
3. Pająk Jan - 23 drużyna 32 min. 17,5 se k. 
4. Jo•·kasch Roman -- 21 druż. - 32 min. 50 sek. 
3. Jankowski Stanisław - 23 druż. - 33 min. 10 sek. 
6. Biborosz Rejmond - 2 druż. - 35 min. 10 sek. 
7. Czepielewski Leo n - 2 druż. - 35 min. 37,5 sek. 
8 . Pałestcr Roman - 21 druż. - 37 min. 22 sek. 
9. tomnicki Adam - 21 druż. -- 41 min. 14,5 sek. 

)0. Szu~a~ Ludwik - . Z druż. - odpadł. 
Zawodn1kow z 21 druz. - 4. z 23 druż. - 3, z 2 drut. - 3. 
Zaznaczyć należy, że wyniki obecne w porównaniu z ze· 

s~łor~czncmi są o wiele lepsze i oznacznji) duiy po:Jłcp. Orf!n· 
mz:•CJ\1 zawodów bez zorzufu. 

' ' 
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Zawody łyżwiarskie Hulca Grudziądzkiego 
odbyły się dn. 25. 2. Zawody obejmowały jazdę szfucznq, szybką 
i jazdę dla najmlodszych. Do zowodow stanęło 14 harcerzy. 

W jeździe sztucznej zajął l miejsce Niemiec _W. (IV dru~.) 
98 pkt., II-gie Kornorski 11 (l drut.) - 58 pkt., 111-cte Komorskt l 
(IV drut.) ·- 35 p~t. . . _ 

W biegu płaskim na 400 m. - 1-sze Ntemtec W. - l;> pkt. 
2-gie Kornorski K. (IV) - 14 pkt. : . _ 

W biegu z przeszkodami no 400 m. 1. Ntcmtec l;> pkt., 
2. Sztełła H. (l) - 10 pkt. 

W biegu płaskim na 200 m. 1. Kornorski l 10 pkt .. ~- Ko-
morski 11 - S pkt. 

W biegu z przeszkodami no 200 m: 1. Kornorski l - 15 p. 
2. Kożuchowski (l) - 10 pkt. . . 

W jeździe dla najmłodszych: l. Michalski (VI dr.) - 15 p., 
Poza konkursem Niemiec G. (IV drut. - 15 p. 

Mistrzem Hufca Grudziądzkiego w jeździe no łyżwach zo­
stał Niemiec W. z drużyny IV-tej. 

Bieg narciarski ntalctowy 
Hulco Lwowskiego odbył się dnia 27. 11. M długość_11 klm. 
Pierwsze miejsce zajęła sztafeta 11 drny (Wtśn1owsk1 l<a­
mieński) w czasie 44 m. 10 s. II-gie - 2-~to drna (Szpak -
l{ulicz):w 47 m 9 s. 111 -cic sztafeto kombinowana 2 i 21 drui. 
(Biborasz - Popielski) w 48 m. 12 s. 

Nowy rekord swintowy w pływaniu 

na 100m. ustanowił Wcissmiillcr, J>rzeplywn j~c je w bojocznym 
cznsic 57,4 sek. 

Sekcja lekko-atletyczna w H. K. S. Varsovia 
rozpoczęła swój sezon spol'lowy dni a 25. 3. o ~odz. 12 w pol. 
biegiem na przelai no dystansie 3 kłm. 

We Lwowie podjęto 
krok.i celem zorganizowania ~larccrski~go Klubu Sportowc~o. 
Dnia 3. III. odbyło sic; pierwsze zcbrantc harcerzy tnlercsu)4· 
cych sic; sportem. Zebranie to wyłoniło komisje;, która _wszcz~ł~ 
pertraktacje z L. K S .• Czarni" o _pomoc. R_cd .• CzuJ Duch~ 
życzy nowopowsta,ące'!'u kłub~w1 horc<:rsk!cmu powodzcn1a 
i oczekuje rychłych madomośct o zwyc1c;sktch dla ntcgo za­
wodach. 

Pilka nożna. Społem H. K. S. 
Lódź. Boisko cale pod wod~. Gra dzięki w~silkom wszy~l­

kich graczy była ciekawa, prowadzono w dość Z)•wym temptc. 
Społem grało ambitnie, dzięki czemu odniosło zasłużone zwy­
cic;shvo. 

Polonia - Cracowia 4: l. 
Warszawa 30. 3. Zawody towarzyskic między stolccznq 

.. Polonją" a krakowską ltCracovj~." .. zakończyły si~ sen~a7yj~ą 
porażką gości. Bramkarz .t:-oiOnJI Janek Lolh wyrózn1l su: 
specjalnie. 

Piłka koszykowa. A. z. S. - Poselstwo U. S. A. 
Warszawa, 13. JJI. Zwycięzctt w meczu rc~anżowym zos!nl 

11. z. S. Gra była JJrowadzonn w i ywym temptc bardzo ładn1e. 
/lZS-owi brak zdecydownnie pod koszem. 1\mel'ykonie tech­
nicznie dobrzy, prędko s it; mc::czą. 

Czy urządzacie zawody 1 
Jcicli tak, to przysyłajc i e Czuj Duc~owi ~prnwozdani u. 

BGdzicmy umieszczać zawody toworzys,kic •. o tnJSfJ·zosfwo. we 
wszelkich gruc h i sportach. NadsyłaJCle w1a.don~osc! o ptlce 
koszykowej, latającej, nozncj, rr,czncj (szczyptorntak) palancie. 

Pierwsza Flaga Polska 
na wodach oceanów Spokojnego i Indyjskiego. 

Nie wielu prawdopodobnie czytelników ,.Czuj 
Ducha" wie, że nim polsk11 bandera powiewająca na 
maszcie statku ,.Lw<Sw" pojawiła się poraz pierwszy 
na wl:o ach oceanu Spokojnego i Indyjskiego - już 
prze 152 lat/ wid~ieć można było na tych wodach 
flag~ polską. Gzłowiekie•F• który odważył się pierwszy 
przepłynąĆ na 'iliewic lkim sratku~żagl~wym od brzegów 
Ka~r.ciat k \Jaż do Mryki, liD~naczaJI)C wszędz i e po 
dr~llzt że jest 'pola kie~n, był , l"fau~ycy August Be­
niowsl\i - bohater pqcmatu Sło../ac •ego. 

Behiowski ur~'d,zil s i~ w roku _ 1 7~1, by-l s~nem 
aust~jackiego generała. W 14 rokLI zyc1a wstąp1ł do 
wojska, gdzie uzyskał ~topieli porucznika. W r. 17?8 
udał si na Litw'ę, gdzie objq) majątek po stryJu. 
Po śm i erej ojca powrócił do stron rodzinnych, po­
kłóciwszy się jednak o spadek z braćmi przeniósł się 
do Nic mice a następnic do '::lio landji i wreszcie do 
Anglji."' KiedY' dota~ly do niego wfc$ci o zawiązaniu 

. . 
Konfederacji Barskiej, powrócił do haju i wałczyi po 
stronie konfederatów. W r. 1769 dostał' się do niewoli 
rosyjskiej, i zeslany został do dalekiej ł<amczatki. 
Tam pozyskawszy zaufanie r osyjskiego naczelnika Ni­
towa, uczył jego dziec i i ożen ił się z jego córką. 

Po niejakim czasie Zl!r0n1adziwszy 76 wygna1\ców, 
opanowa-ł stojący w porcie mały ohęt, a nie mogąc 
odrazu odpłynąć z powodu na~romadzonych lodów, 
obwarowal się na statku. Po ruszeniu lodów Beniowski 
podniósJ kotwicę, zatk nąwszy 11<1 nie j pol ską_ ba~derę 
i przepłynął miotany burzami morze Japor\sk1c,, Zóltc, 
Pacyfik i t . d. Po długiej podróży dostał się do 
francji, !!dzie król powierzy-l mu wyprawę na M?da­
c>askar. Wtedy został gubernatorem, a potem tego 
królem. !(ról francuski wys·łal wówczas przeciw niemu 
wyprawę, \\' Której Be niowski poległ. 

(według .Pami~lniko lł arbiitskicgo• cz. Ił). 
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Czy zauważyłeś co 
Nawet starzy ludzie nie pamic;tajq dawno zimy tak 

śnieżnej, pełnej zawieji i mroźnej a zarazem dhtJ!iej, jak 
tego roku. Totei. niccierpliwie wyczekiwał wieśniak 
św. Macieja, co on lei przyniesie, bo "św. Maciej zimę 
wzbogaci, a lbo ją straci". I wzbogacił jĄ niestety obficie, 
bo dopiero ... w. Józef wziql >.im<: na wózek", i po nim 
przyszły nal!łe dni cieplejsze. Szybko stajała gruba 
warstwa •niegu na polach, utrzymujqc się tylko jeszcze 
w lasach, parowach, w miejscach zacienionych. A bar­
dzo już się rolnik niecierpliwił. bo zwyldc w marcu 
siewy się ·zaczynają i do pastwiska im śp i eszno każdenut 
bo zapasy dla bydła się koticzą, a i drób zaczyntt kwakać 
i _nie!l'a gdzie podziać wylęg lego drobiazj!u przy takim 
ztmme. 

Teraz więc rolnik kończy czcmprędzc j przygotowania 
do siewu. Czyści resztę ziarna, oporządza narzędzia, 
o ile dotąd tego nie s kończył i czeka lcraz, by rola nieco 
odeschła i by mógł wyruszyć w pole z pluj!iem i broną 
tak, by się rola za niemi nie .,mazała". Jaka mdość, 
kic d y z wiosną wcześnie można wyruszyć z pługiem 
w pole. Na suchszych miejscach, na piaskach już szczę­
śliwi orzą, a nawet sieją gdzieniegdzie. A bardzo późne 
lałoś są siewy. 

\V krótce zobaczysz już wszędzie ~iejqeych jare zhoża 

- -...._ ---

r 
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się dzieje na wsi? 
i przygotowujących się do sadzenia ziemniaków. Już za­
czynają je wydobywać z kopców i przebierać. Kto nie 
zdążył dotąd, choćby w zimie, ten wywozi nawóz pod 
okopowe. Wnet zobaczysz zieleniejące pola od wscho­
dzących zbóż. A czy rozróżnisz zboże przed wyklosze­
niem? A widziałeś, jaki jest stan ozimin? W niek lórych 
miejscach ucierpiały nieco od mrozu, tam gdzie wiatr 
śniegi zdmuchnął, lub wymokły, gdzie woda za długo 
s tała, l!dzieniegdzie .,wyprzały", gdzie gruba warstwa 
śniegu spadła na wiiJ!otną ziemię i rośliny poproslu 
udusiły się. A czy wie sz dlaczego ? .. . Wiele pól uszko­
dziły wylewy rzek, które nie mogły pomieScić masy w ód 
z topniejącego śniegu i choć zaniosły na pola i paslwiska 
żyznego namułu, wiele szkód uczyniły. 

Wnet zaroją się pola. Oglądaj zauważ kiedy 
zaczną wypędzać bydło na pastwiska, co robią po lasach, 
jaki jest stan pól, kiedy zacznq się ldo~ić zboża. czy 
dobrze zapowiadają ' się plony, czy sprzyja poJ!odn, czy 
może ciężki będzie przednowek? 

A czy zauważyłeś, kiedy wróciły bociany, widzialeś 
dzik ie kaczki ciągnące, a inne ptaki, które już wróciły? 

Za miesiąc pogadamy znowu, czyście dobrze zauważa li. 
Na Podkarpaciu 7. kwietnia. 

Zbigniew Trylski. 

CZVJ --------

W śród ksiażek. 
X. L u d w i k N i c d h o l. Z Lowisłc Wielkopolskich. 

Z prawdziwą przyjcmnoSci(l moi.cmy 1. naszymi czytelnikami 
podzielić siC} wi~t domościq, o tej nowej ksiĄżce. znszczy lnic ju:>. 
oddawn.,:. znanet!o autora. J\l6ra wprowadzi nns w pclnq poezji 
krainę szlachetnej sztuki łowieckiej . 

Wspanh, Ja, artystYczn(l sznh\ zcwnĄlrzna luiqild i zdobhl· 
cych ją pięknyeh rycin stanowi milq nicspodziank~ dla oka 
odwykłego jut od tego rodzaju przyjemnoŃci w dzisiejszych po­
wojennych czasach. TrcSć sama l<siqikl s innowi istny mj dla 
harcerza -- jak i dla l<aideJto zresztą kocha;r,ccj!o rodzimą 
przyrodę człowieka. 

Barwn e opisy polowa1i, nicwĄtpliwie nn własncnt do.świad .. 
czcnia nutom oparte, wrnz z wyczcrpuj(\ccmi windomościami 
o życiu naszej krajowej zwier-zyny, jej wyJ!IĄdzic i rozmle .. 
szczcniu. składają się na calość tej ciekawej ksi11t ki. która 
za ceł postawiła sobie otwarcie dlo młodych adeptów łowie­
clwa potnej niewyslowionei poezji księgi przyrody i uprzy­
stę:pnieoie im rozumienia istotnej trc~ci pojęcin myśliwego. 

l istotnie całe to dzieło przeniknięte jest do głębi umiło­
waniem cudownych tworów Uoga . które my. mieszka1icy pylem 

" 
Okrytych miast. przywykliśm )'. dzięki h\łszywcmu po;mowanh1 
lowicclwa. uważać jedynie za istoty przc:uulczonc najwyżej n:' 
nusz s tół, gdyż spotykamy się z nimi wylącw ic tyllco - nn 
wystawach specjalnych sldadów zwierzyny. 

To te~· prawdziwy harcerz. pamiętny na swoje prawo. na­
l<nzująco mu kochać i znać przyrod~ z ul~ą ode tchnie. MY 
czytając ksiqżk~ ks. t'<iodbala . obok innych nicznacznic cieka­
wych wiadomości. dowie się, te c i ludzie, kl6ryrn pieczę nnd 
ł4 przy rodą wraz z władzą życia i śmierci powierzono, w ogrom­
nej przynajmniej '"'iększośd d ziś już rozumiej~,. że co innego 
jest polować, a co innego strzelać do zwierzyny. cho~by na­
w et najcełniej - ale bezdusznie. 

Układ ksią;(.ki - nie mającej zresztą pretensji do siania 
się syste.nalycznym podręcznikiem łowiectwa szcz4;łliwic 
po2wolił autorowi uniknąć chaotyczności. a czytelnikowi 
ogromnic ułatwia orjcntację w matcrjnle, dzięki dokindnemu 
ro=graniczeniu przedmiotu. 

Książkę tę. ze względu nu jej pouczającą lrdć i nicwysoką 
s tosunkowo cenę. J!orąco naszym czytelnikom polecnmy. 

' 
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Humor. 
Przyniesie. 

Cóż u licha, w tużurku dz iurek do guzików 
niema! 

Pan majster mówi-t, że tu przyjdzie, to pewnie 
je ze sobą przyniesie ... 

W szkole. 
Prof. Odmieniaj mi słowo "Jnszczur" 
Uczeń. Dobrze, proszę pana profesora: ja szczur, 

ty szczur, on szczur, my szczury . . . 

W redakcji .. . 
- Dhu! napiszcie artykuł do Czuj Ducha - wy­

dajemy numer żeglarski - więc może coś o wodzie, 
albo coś o Wielkanocy? 

- Hm! No to chyba coś o "dyngusie" ... ? 

• 

W szkole instruktorskiej. 

- J ak dadzą sygnal "tyraljerka" cały bataljon 
ma się rosypać. - Gamoniewski, powtórz co masz 
uobić, jak zatrąbią tyraljerkę? 

- Mam się rozsypać, druhu instruktorze ... 

Na wsi: 
f • 

Inżynier robiący pomiary: 
- Gdzie mi się u djabła cyrkiel podział? 
- Zara bendzie, prosze pana, ino go Jendrek 

sprostuje, bo mu go dałem przed chwilą, żeby sobie 
orzechów nagniótł. .. 

• 

Zyczenia 
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SzaradL . 
Odzie h)łeł Kadu'ł 
Ja? ZnudzOily sucht m~11 w szliole 
Wynedłem sobie na łtkl, ne pole 
Poclziwla6 drugie pierwazeco bociana. 
Lecz on bmtł przez czwarte szóste od rana 
Kędy stała woda z roztopu wiosny. 
Pó:tniej widziałem widok łałosny : 
Leclało ptaszę, w tern padło, ujrzałem 
Przeszyte tnecle - szóste - druQie strzałem. 
Nie znam trzecle - plerwne - szóste bledalra 
Lecz się dowiem. Smutna historia ptelra. 
Chodt do mnie! mam dzieje zapomnieneto 
Wstecz czwarte - pl11te - trzecle walecznego 
BoheterL Teraz pomówmy o ceł<*:l 
Kaziu l o niej snię z uczuciem redości 

Jula3 • Tut'.lcu. 
Z. roswl ... nla _ad, ~- Redahela biUire pod 

tytułemt . Na połlldnfowo-inChodnlch ndńełacli Pobld'.Jan 
IO!anldeao. 

• 

OD REDAKCJI. 
Dlula hkolyab - Staro~. Dslękufemy sa receptę. 

Umid cl6 nie mołemy, ponlewał otnymallfmJ aap~no, tak te 
nie mołna było WJkona6 rya11111r6w. 

Dnda 'WL.Iułi-.IIUI - 8GI1 łJw a.ltleleck•. Nla mołerny 
Dnlhowl llłeałetf walraaać hvcena, lltMybJ nie SMI .en; 
Dacha". MołebJ'cfe zechcieli nadeałK . Csvj Duchowi" owe 
numerJ, lako ~ &a roawł ... nla uaradf 

Jata • Tarka. Wybernlel Proalmy o dalsze, mołe stale, 
c:o mleallao... Kto odgadnie naplasemy Wam. Jełell macie 
jakie łycsenla 'pod adreseJII Red. plasclel 

Drała M. Wnocld - Kalla. B. dziękujemy 11 hwnor. 
Zamlesacaamy kilka w ninle)saym numerae. Nade• IIJcle, )ełeli 
macie coś .gotoweao. 

s.-1r H SłoJWcJ. Na reale n•e wydru~mJ, nie­
omieszkajcle fednak .Jaoopn116" nutępne .aic,dsl •. Mote 
będ11 leJ!UL Raibimy Wam popr6bować pidl'a na )aldmś 
obrazku, lrt61'J chelelibyśmy ogllli!n!IC! • . • 

Saaotay B6br a Poaula. O ałownlk j~. esperanto nie 
dowiecie od nas. PrsejcUcle alo do kalt:aarni l popytafele 
4 niego. Ewentualnie sobacacle w encJ'klopedlach, litdre znaj· 
dzieci!! cho6.by w Bibliotece Racsyfllldch. Wiecie sapewne, 
t daie się ona ana)duje. Otwarła od 1D-13 l od 17- 20. 

a.kopWw iWakcJaaJewual 
1V latowy. -. w cbłale . Kronika harcenka", nai•­

dsy ofiarodawcami na piudkę sagr. opuucaono nuwlsko 
4he S&tajera a Kowla, co nlnle(aaem pro.tujemJ. 

ll:onlerncf• laatnktorek l Ob6s Ml~owy SkaliteL 
He!, druhny, hucerłdl Ktdra •l• tam wybłel'ftf . . . WJr­

wljcle alę nekOnfeo " gnunel " p.Wcl, oci.-wcl l bes­
radnoUI l PomY'Icie o zebrulu fU1\d_, i CialeJ • szerollf 

świat, by poznać braó haroerlklt. z obu pdlkull l uJne6 ładny 
a:tmat Zachodniej EuropJ I... Trzykrotnie jut awracałam al' 
do Wu. drahel'lri, r6łneml clroglłlli, a Wy, .. k afuche lub 
obolctne na WBYStl<o~c:r;t:l Wice ru )uleM ~ • 
od 16-43 IilKI b. r. alo w Analil w Fo:d- Pvku. 
malllłku anefelaldch dslawcqt pnewocfniCMk (Cllfll •--k) 
holilinnaje tnatndlłorek se •-r.lki.:h kraj6w l obli:J miedsY­
narodowy alraldek. Angielalde . , aprasae)ll wuystidcli, 
kto zechce pi'Qtecha6, a buplat"' gośclntj ofiarowuJe dwom 
Instruktorkom i zastępowi, llołonemu s 6 dslewcs11t. Czyi na 
ten aew nikt sio nle sgłoslf A prlecieł adr ałota nie tnebe 
rui' to podrdł - jełeli kłdra uabłera sobie, aarobl lub połyczy 
600 mlllondw mkp. (15 fllnł4w aterfingd.v), fo mołe wiało 
wybl-6 alo w drGa.. Koło PnJiaci6f Daliiłu Z.gruic:mego 
pray Nacnlnictwie Z. H. P. lcf4re bilrdao dba o to, by alrautln& 
poiHł był reprezentowany na miecbYMrodowyoh ~acli 
i slotach postara się o ulgi pn:y ,.Y..oblenlu Jlanporfdw aa· 
granlcanych. W miarę mołnoścl, dopomote Wam pleniotnie, 
o Ile aaJilsle tego konieczna potrzeba. Ale mam nadaleifl- t e 
dacie sobie radę be& uclelianla alę o pomoc do Centrali 1 
motecie urlllldait ssere11 koncertclw, przedetawlet\, loterii 
i innych impru dochodowych, macie przeciel Koło Prayjaclół 
prsJ drułynach, komendy, --.dy, odiblałclw, dyrekcJe SDcll, 
władM mieJ-Ide. Warunki nałełenfa ""' 11. atopieli halcersk. 
malomo~ jednego obcqo )tQka, najlepiej anaJeiUieao i włune 
wyekwlpowante oboaowe. To wuystkol Llcq. łe &a połred· 
nlctwam weurch Komend Cho.-.gwi wply"' do mnie Wkrófc:e 
całe atrony sllfosseńl . . . Bo prHCieł, to nie do pomyłlenla, 
łeby nu nie było na Zlocie WlllechAwłato..,ml Wssak prawda? 

C1uwall 
Janina Twaritoweka 

Kierownicakil D:tlału Mlodnnarodowego 
0ł6Wftal Kwater, %et\81dil Z. H. P. 

··---------------------------------------------------------. i GEBETHNER l. WOLFF KSIĘGARNIA i SICLAD NUT 
i W POZNANIU UL FR. RA.TAJCZAitA. 36 
ł Amie" l} Sorco. p,..klad M. ICA>aopDioklol otycroao a 15 lhat<acjoml W. S1Y!I,IIIo o. J!!r Diora Kutoa 6,SO 
!i! Korloo 4AO Kortoa s.- U l W. ~~ plaao" • 4,20 

1
-AAc..,.. Wl. L Pnyply praw.Uiwe t•łiany ~ H. o_.- l Dllocaem a.- • • ~ • l,'IS 

l ~w. Kort .. 5,- - roto.; 1140 • Xraluoł! • 5,10 
- hlolaooo- ICutoe ~ - Pu Wolo~ ~ • ~ • 4,20 
--SL W- Ol dokoła -ta S.- aiDU w o~ opn- J9- • z.ó c:lll.. • 5,-

- Cboclala> .__ '-ltllllk ltw• tona. w.,. - W -~ l w _ .. , ~ • onzn~ • 5,10 
.: obalo oińcóoo w _....... J. QnlooW. UrHd l ~w. ..... .. do IN--. V o ... J :!UGO ~oliW *"CC... • 5.--
! lkl-.o. Z llalrocJoal E. M. AMrloU.._. Pnył<!!IJ ·~~~,.'.T.""''Ilo· • Dalfd"i::7-0nala . 5,(0 ;s a.ou..row ... 6,!Jł. E.orłóoa 8.- duli: Z 6 lliootoocjUd W. • ro. Wy· • • iS . 5,-
~ Gomallcki W'Iktor. Wipomwicia •łlltł.Mkit· daale h Ullai.oaL KartO- 5.50 • " aa ., '-50 
lE to ma durko. ,..,.,...,. 4-t.. Z 6 ll•tr. - No lol..., Atloa.tyka. l'nYl!odr ro•- • • , ,,..., 1a a ot.orom • 3,60 
.: K. G6nklollę. Korloa 6.- bidulw polr<ld ocooaa • 5 lloiotrocjoml. Wlod.tr.llwllo BrDillalowo. Pn .. lw zlol 4011. i! J oooW8kl Al. - Maoiut_l'ęclrok wl r6d lod!"' 1!, ll&rllomloloorko. W.U.Io 2-o Korloo 4.SO Opowlodu!.t.,..Uo mlocbldy. Z 4 Uu tr. 
l! Kort. 6- - Od Wornowr clo Olcowo. Prartody z. Blao~k~ol- Jlroa, 1.511 Xartoa 3.511 
l! "'-ecsowa Mlchollrro Za - · loL IZ mo· w 2.~ po kfolt&. Z 11 Uatrocj1111l Zoln ko M. J. Mlotfr wrPUioc • 4,20 
: ••d rolad-.o 14aolloiyJ. l'oWioU łuta- Z. Grallowoliloco. Wydaole J.o popo- . 
~ C.., •aoo.._ Ollewiozujo bid4cy --- Do - b~ cloiH:aa olł -pto clo4atb Nrtymoa ....... 
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Centralna KoiDisja Dostaw z. H. P. 
W związku z maj!łcym odbyć się W LIPCU ZLOTE M NARODOWYM Centralra Komisja Dostaw Z. H. P. już 

obecnie zaopatruje się we ws zelkie części ekwipunku harcers kiego podług zał. spisu.1 Pragnąc ułatwić poszczególnym 
środowiskom dopełnianie braków w wyekwipowaniu radzimy czynić zamówienia faż obecnie. Ce lem zakupienia towa rów 
w możliwie najniższych ce nach prosimy o czynienie zamówień zbiorowych przynajmniej dla całej drużyny. Takie 
zamówienie zbiorowe obniżą znacznie iceny, gdyż po piel'wsze będzie znaczna oszczędność w opakowaniu, w opłatach 
pocztowych, a nad to Centralna Komisja Dostaw Z. H. P. będzie t akowe traktowała jako zamówienie hurtowe. Nieza­
leżnie od licze nia zbiorowych zamówień po cenach hurtowych Centralna Komis ja Dostaw Z. H. P . przyznaje zakupujilcym 
hurtowo pre mje w stosunku Ofo następuillcym ; 

Drużyna, Hufiec, Chorągiew i t. d . zakupująca : 
10 sztuk jedneao z towarów podług s pisu otrzyma 1 sztukę b e z o p t a t y 
20 " • " " " " 3 s.ztukl • " 
35 ,. " " " ,. ,. 5 s zt uk " ,. 

50" " " ". "8"" 11 Tymi częściami ekwipunku, które Drużyna f t. d . otrzyma gratisowo będzie mogła, a lbo je spienięży~ i uzys· 
kaną sumę zużyć na zakup części ekwipunku wspólnego jak kocioł, namiot i t . p . albo też wyekwipować Druhów 
mniej zas obnych w środki materjalne. - Ponieważ jednak wyłożenie sum znacznych jednorazowo będzie dla środowisk 
dość uci~liwe, proponujemy Druhom następujący sposób rozwiłłZanie tej sprawy. 

Drutyna i t. d. pra~n~c pocaynić zamówi~nla robi aobie najdokładniejszy lapia wa:r:yalkich potru bnych ellęfel ~kwipunku podlai podane~o 
spiau k tórych harc~rze żądajl\ i oblicn aobie takow~ podła~ cen or jenlacyjnych podanych w cenniku naazym - patrz . Harcmiatrza" Nr. l z r. 1924, 
Do otrzymanej •umy dolicza się na nieprz~widzi&DI\ ~wentualn~ zwytkę JUJ/o. Uzy•kan14 awnę obliczon~ dla poazcze~ólnych harcerzy zamawlaj~cych 
dzi~li przez 4 t. z. p rzez ilość mieaięcy w których mu•i •płacić umówi~ni~. J etell może tłO uczynić wczdni~j przyjmuj~ odpowiedni dzielnik. Tę 
j~dną czwarll\ pobiera jako zaliczkę od barc~rzy l niezwłocznie po ścil\fnil;~iu wpłaca na nan a konto w P. K. O. Nr. 536, a łial~m powiadamia nu 
o wpłacie c>ru o sumie złp. jaki\ wpłaciła. Centralna Kom la ja Doataw Z. H. P. wu~lkie wpłaty waloryzuj~ podłu~ kursu Iranka waloryzacyjnef o, 
a n adto od takowych daj~ 1"/o mlea1ęczni~. co przy ostatecznym obrachunku będzie przez C. K. D. H. uwz~lędnionem 

Naa tępn~go młeaiąca t . z. 1 k wietnia Drutyna pobiera d alazl\ '/• nlicaki i postępuje analo~icznle. Po otrzymaniu prz~z nu wszyatkicb 
wpłat ni~zwłoczni~ wyślemy towar zamówiony z dokładnem oblicz~niem. - Na wn~lkie wpłaty wyda Zarz14d C. K. D. H . pokwi towania, a w mle•ii\CU 
kwietniu przdl~my dokładny wykaz cen, który jut do czaau wykonania zamówi~nia będzi~ n as obowiązywał. Waulki~ w zwyt podany ap oaób po· 
czynione ziLIIlówieoia będą pruz naa u•kutecznione najpóiai~j do 15 czerwca 1924 r . Dla dobra samych Druhów ndzlmy z 'zamówieniami nie zwlekać 
i poczynić je jakoajwczeiniaj, fdyt czas iut krótki, na wyekwipowanie przez nu tych wazy.tkicb harcerzy, którzy nu darzą awojemi wa~lędami 

Popi~rają~ Ceutraln~ Komi•ję Dostaw Z. H. P. popieracie Druhowi~ Zwi~zek Harsentwa Polakiego, gdyt C. K. D. H. od i radnia ub. r 
przyjęła na aiebie pokrywanie niemal w całości wuelkicb wydatków N. Z. H. P. Pra~nąc tym wydatkom podołać c~ntralna Komisja Dostaw Z. H. P 
muai zapewnić aobie jaknajwiękazy obrót, by skromnymi zyakami dać pełne poparcła p racy or~anincyjnej i ideow~j. 

CZUWAJ! Centralna KomisJa Dostaw z. H. P. W arszawa, Traugutta 2. 
Pleczęć Drut. Hufca, Chorągw i itd. L. da. W z ó r z a 1116 w l e a i a. 

Do Centralne t Kom.isfl Dostaw Z. H. P., Warszawa, ul. Traugutta 2. 
Zamówienie nin iejszym celem wyekwipowania Drużyny, Hufca, Chorągwi itd . na Zlot Narodowy 1924 r. niżej pod ane 

części ekwipunku harcerskiego. Jako zaliczkę na zamówienie wpłacamy równocześnie sumę mkp. 
słownie która po przeliczeniu p. g. dziś obowiązującego 
kUl'SU franka waloryzacyjnego mkp. równa się sumie złp. 

Prosimy o zgodnie zaksięgowanie tejże sumy na dobro naszego rachunku i pokwitowanie odbioru takowej. 

1 
2 
3 
4 
5 
6 
7 
8 
9 

10 
11 
12 
13 
14 
15 
16 
17 
18 
19 
20 
21 
22 
23 
24 
25 
26 
27 
28 
29 
30 
31 
32 
33 
34 
35 
36 

Nazwa tow·aru 

Kape lusze 

• Czapki rogatywki 

" " Ubranka harc. koszulki i spodenki 
11 • 

Koszule khaki " flanelowe 

" 11 
płócienne 

.. . " 
Spodnie plóc. khaki lub granatowe 

• • • • • 
Płótno khaki na m etry 

• • .. niebieskie • 
11 • " 

" popielate na mund. dla harcerek 
Szewiot wełniany szary " 

• półwełn. ,. ,. 
Sukno frencz ins tr"ktorskie 
Garbąrdina khaki ,. 
Getr y wełn. " . " . 
Owijacze " 
Buciki sport. męskie i damskie 
Namioty gotowe 2-u os obowe 
Pł6tno namiotowe na metry 

• .. 

Plecaki lamowane skórll z pasami skórz. 
" z pasami płócienneroi 

Chlebaki 
Pasy główne skórzane 
Troki d o koców 

• ! " getrów 
Laski harce rskie 
Manierki e maljowane 
Manierl( i aluminjowe 

" " 

rn 

Gatunek 

filcowe 
płócienne 
sukienne 
płócienne 
ł·s:~y gat. 
11-gi • 
wełniane 
l*szy gat. 
11-gi • 
l·szy " 
JJ*gi • 
I*SZY • 
11-gi • 
ł·szy " 
11-gi " 
1-szy " 
I*SZy • 
Jl*gi • 
11-gi • 
1-szy • 
1-szy " 
ll-gi .. 
I*SZY • 
łółty 1-s.zy 

l·szy gat. 
11-gi • 

skórzane 

" 

1 litr. 
l f ' • 

s 

37 
38 
39 
40 
41 
.f2 
43 
44 
45 
46 
40 
48 
49 
50 
51 
52 
53 
54 
55 
~ 
51 
58 
59 
60 
61 
62 
63 
64 
65 
66 
67 
68 
69 
70 
71 
72 

Naz w a towaru 

Menażki 

• 
Maszynki polowe 

• • .. . 
Składane nołe i 

• .. 
Łyżki 

" Noże harcerskie 

11 " 
Termosy 

• Saperki 

spirytusowe 
.1 przybor. do 

widelce 

• 

Dżagany 
Toporki z ochraniacs. skóu. 
Linki 
Ciupagi 11Czuwajlci" 
Kołty do gotowania 

.. 
" 

Ił 

• 
" . 

Koce wełniane 
" półwełniane 

Konserwy mięsne puszki 

11 " " Zupa Maggi w Kostkach 
Czekolada w tabliczkach 
Cukier w klg. 
Kakao w paczkach 1;, klg. 
Herbata " 1/s • 

gotow, 

Płótno na chorllgiewki białe w met. 
Odznaki pamiątkowe zlotu 
Komplety lekkoatletyczne 

l uatunek In ość 
cynkowe 
alumin, 
blaszane 

blaszane 
alumin. 
blaszane 
ałumin. 
składane 
baryłki 
1 iitr. 

l/2 
" 

stalowe 

10 litr. 
15 " 
20 • 
25 • 

1 kg. 
lf2 .. 

Koszulki " białe tryk. 
S podenki " czarne i granat . 

' 
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